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S e j m o w e .

Wczorajszy wniosek Borkowskiego o umie- 
aaczenie przed 8. 17. regulaminu sejmowego, iż 
język polski jest językiem sejmu jako całości, 
przyjdzie w jednem z najbliższych posiedzeń do 
pierwszego czytania. Żądanie, aby bez pier­
wszego czytania odesłać go wprost do komisji 
regulaminowej, było przeciwne prowizoryczne­
mu regulaminowi, a marszałek nie powinien był 
poddawać go pod głosowanie. I przy naglących 
wnioskach pierwsze czytanie odbyć się zawsze 
mnsi. Lecz poseł Borkowski mógł żądać, aby to 
pierwsze czytanie bez wydrukowania wniosku 
odbyć zaraz. Zresztą gdy przyjdzie regulamin 
pod obrady, wtedy może Borkowski wnieść po­
prawkę czy dodatek do §. 17. regulaminu tej 
samej treści, co wniosek jego wczorajszy.

Wniosek dr. Majera o zasiłek z funduszów 
krąjowych na lat 10, dla zajmującej się zbada­
niem i opisem przyrody kraju komisji fizjogra­
ficznej, niezawodnie znajdzie liczne poparcie we 
wszystkich frakcjach sejmowych, bo ma do­
bro ogółu kraju, a nie partykularne interesa 
na oku.

Wniosek Ludwika Skrzyńskiego żąda po­
większenia liczby posłów miejskich, a tem sa­
mem i powiększenia liczby posłów w ogóle wy- 
tej 150. Lecz gdy statut lutowy oznacza liczbę 
posłów w sejmie, a w pierwszym sześcioletnim 
perjodzie zmienić statut można jedynie wtedy, 
gdy */, głosów będzie za zmianą, uzyskanie zaś 
tej liczby wydało się niepodobnem, więc Wy­
dział krąjowy wygotował inny projekt, zasadza­
jący się nie na zmianie statutu, lecz ordyna­
cji wyborczej, w której zmianę prostą większo­
ścią głosów przeprowadzić można. Według pro­
jektu wydziałowego, z 74 okręgów wyborczych 
mniąiszych posiadłości, mają być miasta i mia­
steczka wydzielone z gmin wiejskich, aby wy­
bierać osobnych 10 posłów na sejm. Tym spo­
sobem nie tknięty zostanie statut i liczba 150 
posłów.

Dobrze jednak się stało, iż pan L. Skrzyń­
ski podał swój wniosek. Frakcji klerykalnej 
ruskiej, która przeciwna jest nadaniu miejskiej 
ludności odpowieduiej reprezentacji, lecz radaby 
ją  i nadal wiejskiemu głosami przegłosowywać 
przy wyborach, trzeba postawić alternatywę, wóz 
i przewóz. Albo niech przystanie na powiększe­
nie w ogóle liczby posłów sejmowych, a tem 
samem i na powiększenie liczby posłów z lu­
dności .miejskiej, i za tem głosuje tak, aby ł/3 
głosów osiągnąć a wtedy dotychczasowa liczba 
posłów z posiadłości mniejszych, z których frak­
cja klerykalna bywa wybierana, pozostanie ta 
samą co dotąd, albo, jeśli na tę zmianę statutu 
nie przystanie, to większość zawotuje zmianę 
aatawy wyborczej, zmniejszy liczbę posłów frak­
cji klerykalnej, a powiększy liczbę miejskich. 
Do wyboru: wóz i przewóz!

sprawie ordynacji wyborczej trzebaby 
jeszcze jednego wniosku, który prawie we wszy­
stkich sejmach krajowych już stał się uchwałą, 
wniosku, iż zmiana ordynacji wyborczej nastąpić 
może w sejmie pod temi samemi warunkami i 
w drugiem sześcioroczu sejmowem, co w pier- 
wszem.

Żywa wczoraj była rozprawa w sprawie 
funduszu indemnizacyjnego. Polityka dawniej­
szych rządów w Austrji na sprawie tej wyci­
snęła piętno niezatarte, zawikławszy ją zupeł­
nie, tek, że zarówno cięży ona dzisiaj rządowi 
jak i krajowi. Gdy szlachta zaczęła dobrowol­
nie znosić pańszczyznę, pozostawiając oznaczenie 
wynagrodzenia przyszłemu sejmowi, według pe- 
tyeji cesarzowi podanej, ówczesny gubernator 
Sladion widział w tem niebezpieczeństwo dla 
rządu. Zdawało mu się, iż przez dobrowolne u- 
samowolnienie i uwłaszczanie włościan przez 
szlachtę, rząd straci podstawę swą w Galicji, 
przychylność włościan, więc słał kurjera za ku- 
ljerem do Wieduia, aby sparaliżować ten krok 
szlachty ogłoszeniem darowania pańszczyzny ze 
strony monarchy włościanom, a wynagrodzeniem 
szlachty ze skarbu państwa. W tak jaskrawych 
barwach wystawiał grożące niebezpieczeństwo, 
gdyby dozwolono szlachcie samej dokonać roz­
poczętego znoszenia pańszczyzny, iż wyjednał 
wreszcie u ówczesnego ministerstwa znany pa­
tent cesarski z d. 17. kwietnia 1848 r. — Komi­
sarz rządowy wczoraj oświadczył, iż ustawa z 
dnia 8. września 1848 r., uchwalona w rajchs- 
tagu wiedeńskim i sankcjonowana przez monar­
chę, cofnęła czy zniosła poprzednie postanowie­
nia monarsze z d. 17. kwietnia, darowujące 
włościanom pańszczyznę a wynagradzające szla­
chtę ze skarbu państwa, a przeznaczyła wyna­
grodzić właścicieli z funduszów krajowych, tak, 
by połowę zapłacili włościanie sami, a drugą 
połowę kraj cały wraz z włościanami. My je ­
dnak nie możemy tego pojąć, jakim sposobem 
prawa nabyte przez kraj, obowiązki przyjęte 
przez państwo, może późniejsza ustawa znosić!

Ale przypuściwszy to nawet, to znowu pó­
źniejsze patenta cesarskie, gdy organa rządowe 
zaczęły ztąd niebezpieczeństwo dla rządu przed­
stawiać, uwolniły włościan od opłacania przy­
padającej na nich połowy, zastrzegając, że bę­
dzie dla opłacenia tej od włościan należnej po­
łowy utworzony osobny fundusz z kwot, które 
za serwituta zniesione stronom się należą, i z do­
datków ze skarbu państwa. Rozpoczęto już na

wet tworzyć ten fundusz indemnizaeyjny z na- 
leżytośei serwitutowych — gdy wtem znowu na 
przedstawienie ówczesnych organów rządowych,- 
iż podobne zabranie włościanom serwitutów 
kwot za serwituta należnych, grozi niebezpie­
czeństwem dla rządu, odejmując mu przychyl­
ność włościan, znowu zaniechano tego sposobu, 
darowano im serwituta i kwoty serwitutowe, i 
postanowiono w r. 1857 ze skarbu państwa p ła­
cić wyłącznie przypadającą na włościan poło­
wę w wysokości 2 ‘/ j  miliona „gegen Riickzah- 
lungsanspruch,“ to znaczy, iż gdyby włościanie 
byli kiedy w możności zwrócić ją , to rząd jej 
zwrotu zażąda. Tym sposobem skarb państwa 
utworzył sobie już przeszło 30 milionów preten­
sji do Galicji, a właściwie do włościan galicyj­
skich. Dalszy wywód losów tej sprawy, jak  i 
wnioski stawione, znajdą czytelnicy w spraw o­
zdaniu komisji i w rozprawach sejmowych.

Jest to sprawa zawiła i jedna z najważniej­
szych. Posłowie sejmowi wobec Wydziału i ko­
misji za mało biorą w niej udziału. Wnioski dr. 
Zyblikiewicza uważamy za najodpowiedniejsze. 
Trudno bowiem zrozum ieć, dla czego Wydział 
ma się wstrzymać z odebraniem zarządu fundu­
szów indemnizaeyjnych , aż do ostatecznego za ­
łatwienia sprawy dotacji. Komisja obawia się, 
aby rząd nie cofnął kiedyś subwencji i kasa in- 
demnizacyjna nie znalazła się kiedyś bez środ­
ków opłacania procentów. W szak rząd gw aran­
tował procenta. Położenie kraju byłoby więc to 
samo, czyby rząd cofnął dotację w chwili, gdy 
Wydział krajowy funduszem zarządza, lub w 
chwili, gdy sam rząd funduszem zawiaduje. J e ­
dno lub drugie może zaś dopiero wtedy nastą­
pić, gdyby na Austrję spadła jaka  katastrofa, a 
od tej funduszu indemnizacyjnego nie zasłoniłoby 
i zaręczenie rządowe stałej i niezwrotnej dotacji 
ze skarbu państwa.

23. posiedzenie sejmowe.
Posłów obecnych było 130. Nowo przybyły 

poseł jarosławski, Badeni, przydzielony został za 
zgodą Izby do sekcji 5, której i tak przy po­
dziale na sekcje najmniej przypadło członków.

Nowych petycyj przybyło wczoraj 52, tak 
że ogólna liczba od dnia 1. stycznia na stół 
sejmu wniesionych próśb wynosi 447. Z powyż­
szych próśb odesłano natomiast 24 do komisji 
głodowej w wydziale krajowym, 18 zaś do ko­
misji obradującej nad rządowym projektem po­
działu administracyjnego k ra ju ; w tym rodzaju 
jes t sześć próśb o pozostawienie urzędu powia­
towego w Pilznie. Proszą o to nietylko mie­
szczanie i miasto, ale cała okolica — obywate­
le więksi i mniejsi. W różnych sprawach nade­
szło 10 próśb, pomiędzy któremi najwięcej o 
zmianę ustawy wyborczej — jedna zaś pochodzi 
od hr. Kazimierza Krasickiego, jako prezesa lwo­
wskiego Towarzystwa agronomicznego, który 
prosi o subwencję 1.500 złr. dla szkoły dublań- 
skiej, o czera wspominaliśmy już wczoraj.

W niosek dr. Majera, wczoraj złożony do 
laski marszałkowskiej, i podany w treści w na- 
szem sprawozdaniu, opiewa dosłownie:

„Wysoka Izba raczy uchw alić:
1) Dla poparcia czynności komisji fizjogra­

ficznej, zawiązanej w łonie Towarzystwa nauko­
wego krakowskiego, celem zbadania kraju pod 
względem przyrodzonych płodów i w łasnościje- 
go ziemi, wód i powietrza — wyznacza sie dla 
tegoż Towarzystwa na lat 10 roczny zasiłek z 
fuuduszów krajowych.

2) Wysokość tego zasiłku, bliższe ozna­
czenie sposobu jego  użycia i kontroli w tej mie­
rze , do zbadania i przedłożenia przekazuje się 
komisji budżetowej.

Podpisan i: Dr Majer, jako wnioskodawca,— 
Boczkowski, Zyg. Sawczyński, dr. Rydzowski, Aleks. 
Dunin Borkowski, L . Skrzyński, poseł sanocki, W ę­
żyk, Sajdler, Rutowski, Zatwarnicki, Badeni, ks. Ma- 
nasterski, dr. J. Zdun, dr. Samelson, Dietl, Paszko­
wski, dr. M. Koczyńeki, II, Wodzicki Zyblikiewicz 
Adam Potocki

W niosek p, Skrzyńskiego Ludwika
opiew a:

„Wysoka Izba raczy uchwalić :
"Sejm uwzględniając ważność interesów han­

dlu "i przemysłu fabrycznego i rękodzielnego, 
których to interesów miasta są głównem ogni­
skiem, uznaje potrzebę zmiany ustawy wyborczej 
w ten sposób, aby liczba posłów miejskich w 
stosunku do siły i ważności stanu mieszczań­
skiego i jego interesów, podniesioną była. — 
Przy zmianie tej liczba posłów z gmin i wię­
kszych posiadaczy, ustawą z r. 1861 oznaczona, 
nie ma być ani zwiększoną, ani umniejszoną. — 
Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ułożyć na 
powyższei podstawie projekt do ustawy wybor­
czej, i takowy w tej jeszcze kadencji pod roz­
poznanie i uchwałę Wysokiego sejmu podać.

Podpisani: Ludw ik Skrzyński, poseł sanocki,
Gołuchowski, poseł m. Lwowa, ' Aleks. Dunin Borko­
wski, Zygm. Sawczyński, Z . Zatwarnicki, dr. S . S a ­
melson, TL Rogaliński, Rutowski, St. Starowieyski, 
Krzysztofcywicz, Gnoiński, Ilorodyski, //. Wodzicki, Cy­
wiński, Boczkowski, A n t  Golejewski, A.d, Potocki, H u­
bicki, dr. Landesberger, dr. Rydzowski, Hausner, W ł. 
Badeni, poseł jarosławski, Dubs.u

W niosek Aleks, Dunina Borkow skiego
opiew a: „Odnośnie do wniosku ks. Ant. Pietru- 
szewieza, złożonego do laski marszałkowskiej d, 
li), grudnia 1865. i zamierzającego , aby sejm 
krajowy galicyjski sprawował nietylko w języ ­
ku krajowym ogólnym, ale zarazem i w języku 
ludowym jednej części kraju naszego ;

zważywszy iż postępowanie takie sprzeci­
wiając się wszelkim pojęciom parlamentarnego 
przeprowadzania uchwał, sprzeciwiając się do­
tychczasowej używalności i wskazanej ustawami 
zasadniczemi podstawie historycznej, utrudniało­
by tylko i przewlekało czynności sejmu ze szko­
dą k ra ju ;

zważywszy, iż wniosek powyższy jako chcą­
cy normować czynności sejmu pod względem 
języka, tyczy się regulaminu sejmowego :

Wnoszę: ,.Wysoki sejm raczy uchwalić jako  
§. 17.. umieścić się mający przed §. 17. prowi­
zorycznie przyjętego regulaminu :

„Językiem sejmowym jako całości je s t j ę ­
zyk polski.“

Podp. Aleksander Dunin Borkowski, Hubicki, 
Boczkowski, dr. Majer, Rutowski, Abyszewski, Samel­
son, Agopsowicz, Ign. Skrzyński, Ludwik Skrzyński, 
Młocki, Alojzy Bocheński, Teodor Szemelowski, Kazi­
mierz Szelskt, Cywiński, Ziemi)icki, Polanowski, Dubs.

O godz. Vj 1 rozpoczęła się dyskusja nad 
sprawozdaniem komisji finansowej o funduszach 
indemnizaeyjnych, którego początek podaliśmy 
wczoraj, a dokończenie dajemy dzisiaj.

Komisja zgodnie z Wydziałem krajowym 
postawiła wniosek z trzech punktów złożony:

„ 1) Wstrzymać się z odebraniem zarządu 
fnnduszów indemnizaeyjnych do chwili ostate­
cznego załatwienia sprawy o stałą i niezwrotną 
dotację tychże funduszów ze środków państw a;

2) objawić życzenie, aby rząd na najbliż­
szą kadencję sejmową przygotował odpowiedni 
wniosek, celem ostatecznego, załatwienia tej 
sprawy;

3) objawić życzenie, aby tak we Lwowie 
jak  i w Krakowie dla obrony funduszu inde­
mnizacyjnego zasiadał zastępca tego funduszu, 
przez wydział krajow y mianowany, w tym cha­
rakterze i z tym zakresem działania, jak i dotąd 
przy tych komisjach przysłużą zastępcy skarbu 
państwa."

Przeciwko tym wnioskom wystąpił pierwszy 
Zbyszewski, poseł rzeszowski. W ykazał sprze­
czność teraźniejszego sprawozdania W ydziału 
krajowego z dawniejszemi w poprzednich ka­
dencjach. W r. 186i i 1863 W ydział propono­
wał Izbie odebranie funduszów indemnizacyj- 
nycli w myśl §. 21 statutu krajowego, mocą k tó­
rego wszystkie fundusze krajowe winny przejść 
pod zarząd reprezentacji krajowej. Dziś zaś pro­
ponuje wstrzymanie się, aż dopóki cała oblikwi­
dacja funduszów nie zostanie na nowo przepro­
wadzoną, i dopóki rząd dla galic. funduszu nie 
zapewni stałej dotacji 2,500.000 złr. ze skarbu 
państwa, bo dotację tę zakwestjonowała w roku 
1862 Rada państwa. Rada państwa mogła o 
tem wątpić, ale my opieramy się na patencie z 
d. 17. kwietnia 1848, który znosząc pańszczyznę, 
orzekł wyraźnie, że wynagrodzenie za nią przyj­
dzie ze skarbu państwa bez żadnych ograniczeń; 
później zaś d. 13. października 1857 Najj. Pan 
wyznaczył ową subwencję 2 1/,m ilionow ą z fun­
duszów państwa, i subwencja ta, pomimo wą­
tpliwości Rady państwa, dotąd jest co roku wy­
płacaną. Na 13. posiedzeniu d. 19. grudnia z. r. 
uchwaliliśmy zresztą po 51 kr. od każdego gul­
dena na cele indemnizacji, a teraz chcemy się 
zrzeknąć na czas nieograniczony praw a rozrzą­
dzania tym funduszem. Prawda, że rząd da­
wniejszy robił trudności, ale nowy je s t innym, 
i zapewnia nas wyraźnie o zmienionym stanie 
rzeczy, więc nam nie potrzeba wstrzymywać się 
od p ra w , które reprezentacji krajowej przy­
sługują.

Ł a w r o w s k i  broniąc wniosków komisji, 
które są wnioskami Wydziału krajowego, opo­
wiada całą od początku historję rokowań W y­
działu krajowego z rządem o odebranie fundu­
szów indem nizaeyjnych, znaną naszym czytel­
nikom dostatecznie z dawniejszych sprawozdań, 
i kończy na roku 1862, w którym Rada państwa 
zakwestjonowała stałość i bezzwrotność subwen­
cji rocznej 2 */a mil. ze skarbu państwa. W ydział bo­
wiem krajow y otrzymał wówczas zapytanie, ja ­
kim sposobem myśli spłacić skarbowi zaliczane 
przez kilka lat kwoty subwencyjne, których su­
ma do roku 1862 wyniosła już 22 miliony. W y­
dział krajowy będąc od początku tego przeko­
nania, że subwencja ta  jes t nietylko stałą, ale 
że na mocy patentów dawniejszych, mianowicie 
z dnia 17. kwietnia 1848, rząd je s t obowiązany 
do ponoszenia całego ciężaru indem nizacyj­
nego w Galicji, ujrzał tedy naraz ogromną nie­
pewność] dotaeji, i dlatego w tak  chwiejnym 
stanie nie widzi możności ani stosowności od­
bierania na siebie tych funduszów (brawo)-

Z y b l i k i e w i c z  skierował całą siłę swoich 
argumentów przedewszystkiem na Ławrowskie- 
go. W r. 1863 Wydział pomimo trudności, robio­
nych przez rząd, obstawał za odebraniem fundu­
szów^ i zyskiwał poklaski. Dziś stawia wprost 
przeciwny wniosek, aby się wstrzymać, aby nie 
odbierać, aby nic nie czynić, naw et inicjatywy 
żadnej do nowych rokowań. A jedynym  powo­
dem tej zmiany jest uchw ala Rady państwa, 
względem żądania od Galicji zwrotu o w y e h  22 
milionów. I to tak wielkie zrobiło na Wydziale

krajowym wrażenie, że umywa ręce od wszyst 
kiego. Dla mówcy uchwała ta Rady państwa 
nie ma nie tak strasznego. Była to uchwała ja k  
wiele innych, — proste życzenie, które życze­
niem pozostało. Izba panów powiedziała co in­
nego, a ministerjum zapytało stosownie do sw e­
go obowiązku, jak  też kraj myśli zwrócić owe 
22 milionów? Oto eala doniosłość uchwały R a­
dy państwa z r. 1862, lecz czemuż Wydział 
krajowy kończy na tym jedynie roku. czemu nie 
dowiedział się, co było dalej w następnych la­
tach, w których ta sama Rada państwa już 
przestała powtarzać swoje wątpliwości, i uznała, 
że dla Galicji coś rzeczywiście się należy, uznała 
to w zasadzie i poleciła tylko rządowi, aby się 
obliczył z Galicją i żądał możebnego zwrotu : 
rząd zaś zawsze poczuwał się do obowiązku o- 
wego zasilania 2'/,milionowego. Gdyby Wydział 
krajowy był wiedział o tem, mógłby był się 
znacznie uspokoić. Nakoniec Wydział nic nie 
mówi, co teraźniejsze ministerstwo w tej mierze 
myśli? Wydział od lipca z. r. nie uznał za do­
bre nawet znieść się z ministerstwem, a prze­
cież wątpliwości, o których mowa, są ubliżające 
poniekąd dla teraźniejszego ministerstwa, bo do­
kumentują brak zaufania z naszej strony. Jeźli 
rząd dotychczas dopełniał wszystkich swoich 
zobowiązań, to dla czegóż właśnie wobec Gali­
cji nie miałby ich dopełnić? Tego nawet przy­
puszczać nie można, a tem mniej wątpić o na- 
szem prawie dla tego, że ktoś trzeci, że Rada 
państwa w r. 1862 o niem powątpiewała.

Mówca wzywa członków Wydziału krajowe­
go o wyjaśnienia, gdyż od tego zależy czy bę­
dzie stawiał osobne wnioski, ezy nie.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  p. r a d c a  n a ­
d w o r n y  P o s s i n g e r  w obszernym wywodzie 
widzi w kwestji galicyjskiego funduszu inde­
mnizacyjnego dwie strony-. 1) co do dotacji tego 
funduszu, 2 ) co do odebrania pod zarząd repr. 
krajowej. Ta druga strona zawisła od załatw ie­
nia sprzeczności, jakie co do pierwszej strony w 
toku rokowań okazały się w zapatrywaniu rządu 
a Wydziału. Wydział jest zdania, że subwencja 
rządowa dla rzeczonego funduszu jes t stałą , 
bezzwrotną, że rząd obowiązany na mocy paten­
tu, znoszącego w r. 1848 pańszczyznę, do pono­
szenia nawet całego ciężaru indemnizacji w 
królestwie Galicji. Rząd jes t innego zdania, i 
opiera się głównie na patencie późniejszym z 
d. 7. września 1848, który w §. 8- postanawia, 
że dłng indemnizaeyjny ma być spłacony ze  
środków krajn za pośrednictwem państwa, a po­
nieważ lex posterior derogat priori, przeto za­
sada, postawiona w patencie z d. 17./4. 1848 
(znoszącym pańszczyznę za wynagrodzeniem ze 
skarbu państwa) nie może być uznaną.

Wydział krajowy żąda oblikwidacji fundu­
szów indemnizaeyjnych. Jeźliby sejm przyjął ten 
punkt, natenczas sprawa oddania tych fundu­
szów pod zarząd krajowy, byłaby na długi czas 
odroczoną, gdyż oblikwidacja nie jest rzeczą 
łatwą, i zabrałaby wiele czasu. Byłaby wielką 
trudnością w przyspieszeniu. Wprawdzie zarzu­
cają, że patent z d. 7. września 1848 nie był 
ogłoszony w dzienniku ustaw krajowych, że 
przeto nie jest prawem, ale patent ten powołu­
je  się na drugi poprzedni z d. 15. sierpnia 1848, 
który wyraźnie powiada, że środki indemnizacji 
m ają być ustanowione w drodze ustawodawczej.

Nareszcie co do poboru owej subwencji 2 '/t 
milionowej, przyznanej rozporządzeniem ces. z 
d. 13. paźdz. i 1857, rozporządzenie to w y ra­
źnie wypowiada zastrzeżenie zwrotu tej subwen­
cji, „unter Vorbehałt der Riiekzahlung." Gdyby 
inaczej było, natenczas dodatki indemnizacyjne, 
pobierane teraz w kraju, byłyby tylko zaliczką, 
którąby skarb państwa musiał zwrócić. Na to 
rząd nie mógłby się. zgodzić, pomimo najlepszej 
ze swej strony chęci. Powołuje się na odezwę 
Wydziału kraj. z d. 22. kwiet. 1863, w której 
tenże cokolwiek mniej radykalnie zapatruje się 
na te obowiązki rządu i zostawia możność dal­
szego rokowania.

Co do postanowienia we Lwowie i Krako­
wie obrońców funduszu indemnizacyjnego, to 
poprawdzie byłoby rzeczą zbyteczną, bo tak w 
Galicji jak  i w w. księztwie Krakowskiem spra­
wa indemnizacyjna prawie już przeprowadzona 
(w Galicji z preliminowanych 58 milionów złr- 
pozostaje jeszcze do oblikwidowania 2 miliony, 
w Krakowskiem zaś z preliminowanych 38 mi­
lionów — jeszcze pozostaje 10 milionów zlr., i 
to po koniec pierwszej połowy r. 1863), ale rząd 
nie unika żadnej kontroli, i chętnie przystanie 
na ustanowienie takich obrońców z ramienia 
Wydziału krajowego.

Ł a w r o w s k i  odpowiadając najprzód Zy- 
blikiewiczowi, wytyka mu, dla czego w Radzie 
państwa uie bronił r. 1862 sprawy galic. fundu­
szu krajowego. Tłumaczy Wydział, że w dwóch 
miesiącach pomiędzy ukonstytuowaniem się no­
wego ministerstwa a sejmem nie miał czasu 
rozpoczynać rokowania, i wolał czekać decyzji * 
sejmu. P. komisarzowi rządowemu przypomina, ' 
że rozporządzenie ces. z d. 13. paźdz. 1857 nie 4 
mówi o obowiązku der „Riiekzahlung", ale tyl­
ko o „Ruekzahlungsauspruck", co jest wielką 
różnicą. Że oblikwidacja jes t trudną, to prawda, 
ale Wydział krajowy odbierając fundusze, chciał­
by je  odebrać w stanie dobrym, co mogłoby się 
stać za wzajemuem porozumieniem, dla tego 
obstaje przy wnioskach komisji.
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K r z e c z u n o w i c z  odpiera zarzuty Zybli- 
kiewicza, czynione Wydziałowi krajowemu. Od­
powiedź komisarza rządowego jest najlepszą od­
powiedzią dla Zyblikiewicza, bo okazuje, że są 
rzeczywiście wątpliwości co do subwencji, k tó­
ra dziś przyznana, może być jutro niedaną, ja k ­
żeż tedy Wydział krajowy może odbierać na 
siebie te fundusze, skoro nawet nie wie, co jest, 
ile będzie miał dochodów, a ile wydatków ? 
Gdyby okazał się deGcyt, natenczas woli, aby 
ten niedobór okazał się w kasie rządowej, niż 
w kasach Wydziału. Dlatego radzi, aby wnio­
ski komisji były zamienione w uchwałę sejmu, 
który jes t powagą dla Wydziału.

Z y b l i k i e w i c z  tłumaczy Lawrowskiemu 
wśród wesołości pow szechnej, iż nie może wie­
dzieć, co się dziato w Radzie państwa, skoro w 
ogóle data jego sięgają tylko po r. 1862, a da­
lej nie. W roku 1862 nikt z posłów polskich 
nie bronił funduszu indemnizacyjnego w Radzie 
państwa, bo zaprzeezono je j prawa do te g o , i 
jak  wiadomo, nie brano udziału w obradach 
finansowych , ale mimo to posłowie inną drogą 
bronili praw kraju. Przypomina mu świetną mo­
wę ks. Jabłonowskiego w Izbie panów. Poseł 
Grocholski zaś bronił ich w wydziale finanso­
wym, podczas kiedy wyznawcy wiary p. Ła- 
wrowskiego inaczej zupełnie postępowali.

Wydział krajowy w roku zeszłym nie miał 
czasu znieść się z ministerstwem, skoro po u- 
skutecznionych dawniej rokowaniach było to dla 
niego tylko igraszką, to jest rzeczą ubolewania 
godną. Krzeczunowiaz pow iada, że odpowiedź 
komisarza jest najlepszą dla mnie odpowiedzią. 
Przeciwnie pan komisarz rządowy utrzymywał 
to samo co ja , że na drodze wniosków komisji 
nie dojdziemy do końca, a zatem, że inne wnio­
ski są potrzebne. Że wydział krajowy nie chce 
przyjmować funduszów pod niekorzystnemi dla 
kraju warunkami, to słusznie, ale między nieod- 
bieraniem a nic nierobieniem, jakto chce komi­
sja, jest znaczna różnica (brawoj.

Odpowiada mu K r z e e z u n o w i c z po­
wtórnie kroniąc wydziału, który wolał czekać 
na powagę sejmu i wyjaśnienie kwe3tji dotacji, 
aniżeli na własną rękę decydować.

S i e m e l o w s k i  nadmienia Lawrowskiemu, 
że Rada państwa była wedle naszych wyobra­
żeń i innych fikcją, że więc nie można posłom 
polskim robić zarzutu, jeźli nie bronili w roku 
1862 funduszu indemnizacyjnego galicyjskiego 
przed tem ciałem fikcyjnem.

W ę ż y k  uważa oświadczenie p. komisarza 
rządowego za bardzo ważne; o ile dobrze uważał, 
rząd teraźniejszy jest tylko przeciwny temu za­
patrywaniu się, które mówi, że rząd jest obo­
wiązany ponosić c a ł y  c i ę ż a r  indemnizacji w 
Galicji, że jednak nie jest przeciwny u s t a l e ­
n i u  subwencji 2 1/,milionowej , do której i da­
wniejsze ministerjum Szmerlinga się poczuwało, 
i mimo początkowych wątpliwości, widocznie ku 
końcu swych rządów zmieniło swoje zdanie. 
Zdaje się, że rząd teraźuiejszy jeszcze bardziej 
szanować będzie patent ces- z dnia 13 paźdz. 
1857, i dla tego radby, aby komisarz rządowy 
oświadczył dziś kategorycznie, jak  się rząd za­
patruje na kwestję u s t a l e n i a  dotacji 2 1/,m ilio­
nowej ze skarbu państwa. Gdyby tego nie mógł 
uczynić dzisiaj, to możnaby nawet poczekać z 
głospwaniem.

P a n  k o m i s a r z  r z ą d o w y  oświadczył 
na to, że ja k  się już wykazuje z poprzedniego 
jego wywodu, rząd uważa ponoszenie c a ł e j  
k w o t y  indemnizacyjnej przez skarb państwa 
za nieuzasadnione. Ale czego słuszność wymaga, 
tego naturalnie odmówić nie może.J3ez subwen­
cji rzeczonej kraj byłby zrujnowany, a przecież 
praw a jego, wywodzone z patentu dnia 17. 
kwietnia 1848 odpowiadają rzeczywiście ducho­
wi tego patentu, który rzeczywiście zawiera o- 
bietnicę, obciążającą skarb państwa- Rząd też 
gotów jest do podania ręki, byle tylko pod Iżej- 
szemi warunkami, a takie widzi we wnioskach 
Wydziału krajowego z r. 1863, żądających u- 
stalenia dotacji dwu i półmilionowej. Jak te ra­
źniejsze ministerjum sądzi o tej stałości, to mu­
siałby się zapytać, ale nie wie, czy minister 
stanu mógłby zaraz stanowczo odpowiedzieć.

Ostatni głos miał jeszcze sprawozdawca 
S t a r o w i e j s k i ,  obstając przy wnioskach ko­
misji w całości. Na tem skończyła się jeneralna 
debata. Szczegółową odłożono do dzisiejszego 
posiedzenia.

S p r a w o z d a n i e
komisji funduszowej w przedmiocie fundu­

szów  indeiuniiacyjnyeh.
(Dokończenie .)

Jak  wiadomo, wniosek ten przez ówczesny 
sejm załatwiony nie został, a późniejsze pertra- 
k ta c e  w tej sprawie, jak Wydział krajowy w 
■wojem teraźniej8zem sprawozdaniu do W ysokie­
go sejmu oświadcza, nie usuwając niepewności 
co do dotacji funduszów indemnizacyjuych ze 
skarbu państwa, sprowadziły nowe trudności.

Te trudności pochodzą ztąd, iż ministerjum 
stanu reskryptem z dnia 18. marca 1861 do I. 
2.135 zawiadomiło Wydział, że Izba posłów Ra­
dy państwa co do subwencji i zaliczek dla ga­
licyjskiego funduszu indemnizaeyjnego tak w in 
teresie państwa, jako te i raazty królestw i k ra­
jów  koronnyeh objawiła życzenia, aby już przy 
ułożeniu budżetu na rok 1861 na to uwaga 
zwróconą była, żeby zastrzeżona postanowieniem 
i  dnia 13. października 1857. spłata subwencji 
w kwocie 2,500.000 złr. m. k. rocznie, i zostają­
cy dotąd w zawieszeniu zwrot i oprocentowanie 
zaliczek ile możności najrychlej nastąpiło.

Również i Izba panów przy rozprawach nad 
budżetem na rok 1862 objawiła żyezenie, aby 
z uwzględnieniem Najwyższych patentów z dnia 
17. kwietnia 1848 i 15 sierpnia 1849 ostatecznie 
Sposób, w jaki wydatki funduszu indemnizacyj- 
n^go, nie podnosząc rubryki dochodowej z do­
datków do podatków, pokryte być mają.

Gdy powyższym reskryptem ' ministerstwa 
stanu Wydział krajowy zarazem zapytany zo­
stał o zdanie, jakim  sposobem spłata owej sub­

wencji, tudzież zwrot i oprocentowanie zaliczek 
uskutecznionym być może, Wydział krajowy pi­
smem z dnia 28. kwietnia 1863 odpowiedział, że 
żadnych obowiązujących oświadczeń w przed­
miotach indemnizacyjnych r bić nie może, po­
nieważ przedmioty te odnoszą się do majątku 
krajowego, którym według §. 21. statutu krajo­
wego tylko sejm zarządzać i szafować jest 
mocen.

Jakkolwiek przedmiot ten od owego czasu 
dalej nie postąpił, Wydział znajdował wszelako 
potrzebę z uwagi na podniesione pretensje re ­
prezentacji państwa do majątkn krajowego, oce­
nić w przedlożonem sprawozdaniu ze stanowi­
ska prawomocnych ustaw zobowiązania, jakie co 
do opłaty wynagrodzenia za oswobodzenie grun­
tów od ciężących na nich powinności z jednej 
strony na skarbie państwa, z drugiej zaś strony 
na funduszu krajowym ciężą.

Dokładny wywód tych zobowiązań, tudzież 
wzajemnych praw i pretensyj skarbu państwa do 
funduszu krajowego jest umieszczony w sprawo­
zdaniu Wydziału krajowego, nie znajdujemy też 
potrzeby tutaj go znowu pow tarzać; pozwalamy 
sobie tylko dotknąć głównych tam myśli, aby 
w niniejszem sprawozdaniu uzupełnić obraz 
całości.

Są następujące patenta i rozporządzenia, na 
których Wydział swój wywód opiera:

1) P atent z dnia 17. kwietnia 1848, mocą 
k tóreg o  zniesione zostały Avszystkie na gruntach  
rustykalnych w Galicji i Lodomerji ciężące po­
winności urbarjalne. z oznaczeniem sposobu wy­
nagrodzenia ze skarbu państwa, z wyjątkiem słu- 
żebnietw, co do których postanowiono, aby u- 
prawnieui sami wynagrodzenia uiszczali.

2) Patent z dnia 7. września 1848, wyraża­
jący  zasadę, że wyuagrodzenie za oswobodzenie 
gruntów od powinności na nieb ciężących, win­
no być z funduszów krajowych wypłacone i tym 
celem ma być utworzony fundusz ze środków 
kraju.

3) Patent z dnia 15. sierpnia 1849, mocą 
którego za wynagrodzeniem także zobowiązania 
tak zwanych dominikalistów, dzierżących grunta 
dominikalne, zniesione zostały.

4) Rozporządzenie z roku 1858, które znosi 
zobowiązanie uprawnionych do służebnictw, aby 
sami wynagrodzenie za ich używanie uiszczali

Z uwagi na powyższe patenta i rozporzą­
dzenia a mianowicie, gdy dopiero w patencie z 
dnia 7. września 1848 jest wypowiedzianą za ­
sada, że wynagrodzenie za zniesione powinności 
urbaijalne ma być wypłacone z funduszów k ra­
jowych , a tymezasem w Galicji ciążące na 
gruntach rustykalnych powinności już uprzednim 
patentem z dnia 17. kwietnia 1848 za wynagro­
dzeniem ze skarbu państwa zniesione zostały — 
i pomimo, że poszczególne ustępy tego patenta 
z dnia 17. kwietnia 1848 zmienione były, posta­
nowienia jego, odnoszące się do sposobu i źró­
dła wynagrodzenia, żadnym późniejszym nie u 
legły zmianom, dzisiaj nie może powstawać ża­
dna wątpliwość, że na skarbie państwa cięży 
prawomocne zobowiązanie do wynagrodzenia 
zniesionych patentem z dnia 17. kwietnia 1848 
powinności urbarialnych.

Inaczej rzecz się ma co do zobowiązań do­
piero po 7. września 1848 zniesionych, a zatem 
co do powinności dominikalistów, tj- tych, któ­
rzy grunta dominikalne dzierżyli, co do których 
ciążące na nich powinności dopiero na mocy 
postanowień §. 6 patentu z dnia 15. sierpuia 
1849 zniesione zostały, tudzież co do obowią­
zku uprawnionych do służebnictw, aby sami wy­
nagrodzenie za wykonywanie takowych uiszczali, 
który to obowiązek na mocy reskryptu Najja­
śniejszego Pana z duia 13. lutego 1858 r. ustal.

Gdy zniesienie tych ostatnich powinności i 
zobowiązań już po 7. września 1848, a zatem wte­
dy nastąpiło, gdy zasada była prawomocną, że 
wynagrodzenie za oswobodzenie gruntów od po­
winności i obowiązków nań ciążących ma być 
uskutecznione ze środków krajowych, przeto wy­
nagrodzenie za zniesienie poniżej wyrażonyeh 
powinności dominikalistów i zobowiązań upra 
wnionych do służebnictw, dotyezy li funduszu 
krajowego.

Z tego przedstawienia wynika, iż ezęść wy­
nagrodzenia za zniesione powinności w Galicji i 
Lodomerji cięży na skarbie państwa, a część na 
funduszu krajowym. Jaka zaś liczebna część in­
demnizacji na karb kraju, a jak a  część na karb 
skarbu państwa przypada, może dopiero obli- 
kwidacja obopólnych zobowiązań wykazać.

Ponieważ Najj. Pan najwyższem postano­
wieniem z d. 13. października 1857 funduszowi 
indemnizaeyjnemu eorocznie kwotę 2 500.000 złr. 
m. k. ze skarbu państwa, jako dotację przyzwo 
lić raczył, wszelako z zastrzeżeniem pretensji do 
żądania zwrotu, przeto same te słowa wskakują 
wyraźnie potrzebę takiej oblikwidacji, ponieważ 
przyznają skarbowi państwa prawo do stawiania 
pretensji do zwrotu tylko w tym razie, gdyby 
skarb państwa był w położeniu likwidowaniaja- 
kowej na rzecz swoją nadwyżki.

Wnosi zatem Wydział krajowy z uwagi, iż 
tamozolna likwidacja musiałaby przez długie la­
ta trwać, że smutny skarb państwa słabą nadzie 
ję  podaje skłonienia go do ponoszenia większe­
go aniżeli najwyższym reskryptem^ z d. 13. pa­
ździernika 1857 nań nałożonego ciężaru, jeżeli­
by z oblikwidacji, o k t ó r e j  mowa, większe zo­
bowiązanie dla niego_ wynikło, — aby pozosta­
wić e. k. rządowi inicjatywę do przedstawienia 
sposobu, w jakiby sprawa ta w najkrótszym cza­
sie do pożądanego końca doprowadzoną być mo­
gła, a zanim stała i niezwrotna dotacja funduszu 
indemnizacyjnego ze skarbu państwa zapewnio­
ną będzie, nie mógł Wydział krajowy doradzać 
do odebrania fundnszu indemnizacyjnego w za­
rząd reprezentacji krajowej, i dla tego postano­
wił wniosek, aby Wysoki sejm uchw alił:

1) iżby Wydział krajowy wstrzymał się z 0. 
debraniem zarządu funduszów indemniza- 
cyjnych do chwili ostatecznego załatwie­
nia sprawy o stałą i niezwrotną dotację 
galicyjskich funduszów indemnizacyjnych 
ze skarbu państwa;

2) objawił życzenie, aby c. k. rząd przygo­

tował do najbliższej sesji sejmowej wnio­
sek, celem ostatecznego załatwienia tego 
przedmiotu.

Komisja zgadzając się w zasadzie z całą 0- 
snową wywodu wzajemnych praw i pretensyj 
skarbu państwa i funduszu krajowego w sp ra­
wie wynagrodzenia za zniesione powinności ur­
barjalne, który w sprawozdaniu Wydziału jest 
obszernie rozwinięty, jest tego przekonania, że 
i ubytek dla funduszu indemnizacyjnego, pocho­
dzący z uwolnienia od opłaty za wykonywanie 
służebnictw, nie powinien być przeniesiony na 
fundusz krajowy, albowiem rozporządzenie Naj­
jaśniejszego Pana z dnia 13. lutego 1858, uwal­
niając ostatecznie i stanowczo uprawnionych do 
służebnictw od opłaty za ich wykonywania, nie 
było według obowiązujących przepisów obwie­
szczone i cechy ustawy ogólnej nie ma, przeto 
ubytek, pochodzący ztąd dla funduszu indemni­
zacyjnego, nie funduszu krajowego, ale skarbu 
państwa dotyczeć może, który przyjął na siebie 
obowiązek wypłaty całego wynagrodzenia.

Z uwagi wszelako, iż dopiero co wzmian­
kowana różnica zapatrywania się komisji ze zda­
niem Wydziału co do tego punktu, nie pociąga 
za sobą potrzeby poczynienia jakowej zmiany 
w konkluzji czyli we wniosku W ydziału: prze­
to komisja, czyniąc powyższe zastrzeżenie co 
do wywodu przez Wydział w swoim sprawozda­
niu um ieszczonego, zgadza się z powyższym 
wnioskiem Wydziału, — a prócz tego z uwagi, 
iż fundusz indemnizacyjny faktycznie odbiera 
znaczne zasiłki ze środków krajowych przez do­
datki do podatków, które kraj rocznie w zna­
cznej ilości składa, — gdy fundusz krajowy w 
komisjach indemnizacyjnych, gdzie rozstrzygają 
kwestje o zniesieniu powinności ustaw urbarjal- 
nych i prźyjęoiu na fundusz indemnizacyjny wy­
nagrodzenia za te powinności — dotąd praw ne­
go zastępcy nie ma, któryby w danym razie 
bronił tego funduszu przeciw nisoględnemu 
przyjmowaniu wynagrodzenia na jego rachunek, 
lub przeciw zanadto rozciągłemu tłumaczeniu 
ustaw — wnosi komisja, aby tak we Lwowie 
jak  w Krakowie dla obrony funduszu indemni­
zacyjnego, zasiadał obrońca tegoż funduszu, 
przez Wydział krajowy mianowany, w tym cha­
rakterze i z tym zakresem działania, jaki dotąd 
przy tych komisjach przysłużą zastępcy skarbu 
państwa.

Wn i o s e k .  Wysoki sejm raczy uchwalić:
1) Wydział krajowy wstrzyma się z odebra­

niem zarządu funduszów indemnizacyj­
nych do chwili ostatecznego załatwienia 
sprawy o stałą i niezwrotną dotację gali­
cyjskich funduszów indemnizacyjnych ze 
środków skarbu państwa ;

2) Wysoki sejm raczy objawić życzenie, aby
c. k. rząd przygotował do najbliższej sesji 
sejmowej odpowiedni wniosek, celem osta­
tecznego załatwienia tego przedmiotu :

3) Wysoki sejm raczy objawić życzenie, aby 
tak we Lwowie jak w Krakowie dla obro­
ny funduszu indemnizaeyjnego zasiadał za­
stępca tego funduszu, przez Wydział krajo­
wy mianowany, w tyra charakterze i z tym 
zakresem działania, jaki dotąd przy tych 
komisjach przysłużą zastępcy skarbu pań­
stwa.

H. Wodzicki r. w. przewodniczący. 
Stanisław Starowiejski r. w. Sprawozdawca.

Przegląd polityczny.
Z a d re s u  se jm u  k ro a ck ieg o , przyjętego

d. 15. b. m. podajemy tutaj ważne ustępy, do­
tyczące stosunków Kroacji i Sławonii do państwa 
i Węgier. Znajdują się one na końcu adresu i 
opiewają :

„My wiemy, że podległe berłu Waszej kr. 
Mośei królestwa i kraje połączone s ą  uświęco­
ną osobą wspólnego monarchy, tudzież owe- 
mi najwyższemi sprawami państwowemi, które 
zarówno wszystkich krajów monarchii dotyczą i 
z b egiem czasu wynikły z nierozerwanego i 
niepodzielnego tyeh krajów związku. Uznaniem 
tej zasady przyjmujemy główną myśl dyplomu 
październikowego. W kr. Mość niechaj nam j e ­
dnak pozwoli zrobić najuniżeńszą uwagę, że w 
dynlomie październikowym, a mianowicie w p a­
tencie lutowym nie jest podana ani jedynie mo­
żliwa, ani najstosowniejsza forma, w którejby tra­
ktować można wyżwspomniane sprawy państwo­
we. W manifeście z d. 20. września z. r. ra­
czyłeś W. kr. Mość oświadczyć, że dla formy 
nie ma być poświęconą istota, i właśnie dlatego 
formy tej wyszukanie pozostawiłeś wolnemu po­
rozumieniu korony z krajami. Ale gdy obeenie^z 
czego my i wszystkie ludy się eieszą , wszystkie 
kraje i królestwa weszły w użycie praw kon­
stytucyjnych, sądzimy koniecznem wyszukanie 
formy dla wspólnego konstytucyjnego traktowa­
nia tyeh spraw wspólnych, i to takiej, któraby 
odpowiadała dobrze zrozumianemu tak ogółu 
monarchii jak  i królestw  i krajów interesowi.

„Jakkolwiek sejm troistego królestwa gotów 
jest, zadość uczynić w swoim ezasie wszelkim 
słusznym wymaganiom ogółu m onarchii; jakkol­
wiek stanowezo myśli nie porzucać stanowiska, 
które królestwa D alm acji, Kroacji ij Sławonii 
w r. 1527 i 1712 tak w interesie dostojnej dy- 
nastji, jakoteż swoim własnym politycznym i 
narodowym zajmowały, i które W. kr. Mość ma­
nifestem z d. 20. września 1865 uznać raczy­
łeś : jednakowoż sądzi, że nie zgrzeszy przeciw 
mądrości swoich przodków i nie przeoczy wa­
runków przyszłości swojej politycznej i narodo­
wej, wynurzając, jako art. 42. z r. 1861 natural­
ną wskazuje mu drogę niezapuszczania się na 
teraz w merytoryczne nregulowanie kwestyj pra- 
wno-politycznych. W ynika to ztąd , że przez u- 
sta reprezentacji swojej troiste królestwo oświad­
czyło się gotowem ze względu na wspólne in- 
teresa i potrzeby, wejść z królestwem Węgier- 
skiem w ściślejszy związek prawno-polityczny, 
skoro się sejm za zasadami tego artykułu 0- 
świadczy a sejm węgierski jeszcze nie był w 
stanie podać swego oświadczenia. Jeżeli — jak

tuszymy — oświadczenie sejmu węgierskiego 
odpowie narodowym i politycznym potrzebom 
troistego królestw a, i jeśli sejm węgierski ze 
względu z jednej strony na niezwłoczną konie­
czność organizacji całopaństwowej, z drugiej zaś 
na wspólną obu królestw przeszłość, przyjmie 
rękę zgody, którą w owym artykule podaje kró­
lestwo tro is te : wówczas zdaniem naszem, n a ­
dejdzie czas, w którym ten sejm, na podstawie 
uznanej i jasnej, będzie mógł zapuścić się w regu­
lowanie prawnopolitycznych stosunków do ogó­
łu monarchii wespół z królestwem Węgierskiem, 
i to na podstawie zupełnej rów ności,'jako dwie 
jednej i tejsamej korony równe i równouprawnio­
ne historyczno-polityezne indywidualności.

„Ten nasz sposób postępowania w rozwią­
zaniu kwestyj prawnopolitycznych jes t konie­
cznem następstwem wspólnośei naszej korony z 
królestwem Węgierskiem, która na nas nietylko 
wkłada obowiązki, alo i praw nam udziela. 
Ale wynika też ztąd, że obie podane temu sej­
mowi do dyskusji kwestje prawno-polityczne w 
najściślejszym są zw iązku, i nie znajdzie się 
przedmiotu bliższego związku praw no-po lity ­
cznego, dopóki stosunki troistego królestwa' i 
królestwa Węgierskiego do ogółu państwa nie 
będą uporządkowane.

„Na reskrypt zatem z dnia 2 . listopada 
1865 odpowiadamy p ro śb ą : aby oświadczenie 
sejmu węgierskiego na artykuł 42. z r. 1861 
nam przesłano, a integralność kraju wyżorzeczo- 
nym trybem i sposobem wykonano. Zarazem wy­
nurzamy nadz ie ję , że i sejm węgierski za tą 
integralnością w y s t ą p i . A d r e s  kończy się ży- 
ezeniem, aby się w sprawie porozumienia po­
myślnie powiodło.

Na petycje kobiet uprawnionych do wyboru, 
krórym zabraniano brać udział w wyborach, u- 
chwalił se jm  czesk i na wniosek wydziału kraj., 
polecić komisji dla zmiany ordynaeji wyborczej, 
aby dodatkiem do ordynaeji prawo wyborcze ko­
biet jasno określono.

P ru s y .  Na posiedzeniu Izby niższej sejmu 
berlińskiego d. 17. bm. nastąpił wybór prezesa 
i wiceprezesów. Dotychczasowy prezes Izby, 
Grabów, otrzymał 192, a kandydat rządu, były 
minister handlu, Heydt, tylko 24 głosów. G ra­
bów podziękował za zaufauie i przyrzekł sumien­
nie i bezparcjalnie prowadzić swój urząd. Z ara­
zem skreślił obraz wewnętrznego stanu Prus, 
godny uwagi. Treść tej mowy była następują­
ca: „Pouury, zeszłego roku rozwinięty przed
Izbą obraz wewnętrznego stanu kraju, jeszcze 
więcej się zasępił od tego czasu. Przypomnijmy 
sobie zarzuty, które rząd w mowie solwującej 
poczynił Izbie. Ośmielona tem prasa reakcyjna 
ważyła się bezkarnie miotać najnamiętniejszemi 
obwinieniami, ważyli się niepowołanie duchowni 
na wycieczki bez miary przeciw drugiem u. ró­
wnouprawnionemu czynnikowi prawodawstwa. 
Natomiast festyn deputowanych w Kolonii za­
broniono nawet orężem. Bez winy Izby posłów, 
stało się stareie o konstytucję chronicznem. 
Wbrew przyrzeczonych najw. rozporządzeniem 
z d. 19. marca 1862 reform w konstytucji, za ­
stanowiono zupełnie polityczną część praw o­
dawstwa. Tylko Izbę panów pomnożono osta­
tecznie w drodze administracyjnej. Napróżno 
oczekiwał kraj ustawy o odpowiedzialno ci mi­
nistrów , ustawy o najwyższej Izbie obrachunko­
wej, liberalnej ordynacji szkolnej, przemysłowej, 
obwodowej i prowincjonalnej ; administrację w y­
zuto zupełnie z zasad liberalnych. Dowodem te ­
go napaście na liberalne pisma, stowarzyszenia, 
zgromadzenia i nrzędników. Naród praski i jego 
zastępcy nie zaprą się nigdy tej niezaprzeczonej 
prawdy, że moralne i materjalue dobro państwa, 
tudzież bezpieczeństwo jego zewnętrzne, przede- 
wszystkiem wymaga bezwzględnego uznania i 
sumiennego pełnienia zaprzysiężonego p raw i 
publicznego. Tylko na tej prawdzie oparta wol­
ność, szannjąe oraz prawo bratnich plemion nie­
mieckich, rozrządzania samym sobą, tylko wyż- 
szemi interesami niemieekiemi ogramezonó, po­
prowadzi do zdobyczy moralnych, do zadawala­
jącego załatwienia kwestji szlezwicko - holsztyń­
skiej, a wraz z nią i do rześkiej jedności Nie­
miec. Oby Prusy, spełniając swoją misję niemie­
cką, bezzwłocznie tą liberalną udały się drogą* 
zanim prześcignie je  Austrja i będzie zapóźno. 
Wówczas przyszła konstytucyjna reprezentaeja 
Niemiec ujrzy z weselem w duszy wielką przy­
szłość naszej ojczyzny zabezpieczoną w potę­
żnym naszych królów ręku. Oto moje życzenie .’44 
P. Heydt zaprotestował w imienin mniejszości 
przeciw mowie Grabowa, jako przedstawiającej 
tylko opinię większości. Ńa to Grabów odparł, 
że przemówił w imieniu większości, a prezes 
winien bronić szarpanego poza domem honoru 
Izby. Wiceprezesami znowu obrano panów Un- 
ruh i Bockum-Dolffs.

W ło ch y . Wien. Ztg. donosi z Rzymu pod d. 
17. b. m., że br. Hubner, nowy po br. Bachu 
poseł austrjacki w Rzymie, złożył papieżowi 
swoje pisma wierzytelne.

H iszpania. W edług Monitora znajdował sie 
Prim z oddziałem swoim d. 16 b. m. w Zalamei] 
miasteczku na granicy portngalskiej. Półurzędc ’ 
wa Patrie upewnia, że Prim uznał sprawę swoją 
za straconą i żołnierzom swoim to oświadczył, 
i że zresztą większa część tychże broń złożyła.

S z w ą jc a rja . W edług doniesień z Berna d.
17. b. m., lud i kantonalnc rządy Szwajearji od­
rzuciły projekt rewizji ustawy związkowej, z 
wyjątkiem artykułów o emancypacji żydów, które 
przyjęto.

Turcja. Sanitarna komisja międzynarodo­
wa ma się zebrać już w tym miesiącu. , .

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z W ołynia d. 3. stycznia.

Stary gród nasz Luck w dniu pamiętnym 
dla serc naszych, w dniu 2 . stycznia b. r. był 
dla nas dniem ogólnego smutku i rozpaczy z 
przyczyny wywiezienia na Sybir naraz jedenastu
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naszych obywateli. Nietylko licznie zebrana w 
tym -dniu- rodzina skazańców przeprowadzała 
tychże o wiorst kilka za rogatki miasta, lecz nad­
to mieszkańcy Łucka chrześcjanie, żydzi i kara­
imi, zgromadzeni w liczny orszak, towarzyszyli 
tej boleśnej, tej okropnej scenie. Nie będę wam 
opisywał krwawych łez, tak obficie wylanych z 
Ócz biednych matek, żon i dziatek, po raz pe­
wnie ostatni żegnających swych synów, mężów 
i ojców; to tylko wam potviem, iż te ńiedające 
się opisać żadnem piórem łzy i wyrzekania bie­
dnych rodzin, rozdzielających się na zawsze z 
członkami swych rodzin, żywcem pogrzebanemi 
w kopalniach Sybiru, te powiadam łzy i łkania 
zlały się w jednę ogólną łzę okropną, łzę bo- 
leśną, o pomstę do nieba wołającą. Nietylko bo­
wiem chrześcianie widząc rozpacz tych biednych 
rodzin, rozpaczą odpowiadali, ale nawet żydzi i 
karaimi tak, że niektórzy z bulli- omdlewali.

Na domiar zaś ogólnego nńszego smutku i 
trwogi o jutro, nowym carskim ukazem nazna­
czoną została znowu kontrybucja po 5 procent z 
dochodu majątku, dochodu dwa lata temu nazad 
arbitralnie na, chybił trafi! przbz czynowników' 
moskiewskich obliezonego, jakowego dziś żaden 
majątek i w .połowie przynieść nie może ; na te­
raz macie oto i wszystko. Obecną chwilę, te o- 
kropne gwałty i bezprawia można, porównać (że 
zaś nie ustąpią upewniam), do czasu barbarzyń­
skich bezprawiów Dyoklecjana.

Z  T a r n o w s k i e g o .
(R) O gminie jeszcze kilka słów powiedzieć 

i w kraj puścić wypada — bez względu na to, 
co w komisji gminnej; z grona sęjmn sprytnie 
wysadzonej, o niej mówią i co większością u- 
chwalają — bez względu nawet na to, kto o tem 
jeszcze co powie,' co różne jednostki powiedzą. 
O ileśmy te jednostki wyrozumieć mogli, chodzi

Sfm jednostkom, jak  się dobrze Kr. w otwartym 
o księcia Jerzego Lubomirskiego liście w yra­

ził, ni©-o kraj, , nie o jego przyszłość, nie o ideę 
narodową, ale jedynie i wyłącznie o wyratowa 
nie swych, z przeproszeniem, manatków. Nam 
zaś iflzie jedynie o kraj, o jego przyszłość. 
Kraj, w niedolę i moralną i materjalną od w ie­
ku pogrążony, pragnie ulgi i pod jednym '! pod 
drugim względem, i szuka tej gwiazdy, któraby 
mu zbawienie wskazała 'w- chce też iść za t ą  
gwiazdą prawdy nie obłudy, tak, jak  szli kró­
lowie Wschodu ku stajence Zbawiciela.

Krajn nie stanowią jednostki, nie stanowią 
nawet warstwy społeczeństwa — kraj stanowią 
wszyscy, wszyscy razem, i to wszyacjy nie w 
czambuł ujęci , ale warstwami klejem społe­
cznym spojeni, i rozumnie i rzetelnie uporząd­
kowani, —‘a  że nie m ożni zanegować tego*ł W  
już jest, więc z tego co jest, trzeba utwprzyć tó, 
eo jes t teraz Piezbędnem. Że gmina jes t dla 
nas niezbędną potrzebą, tego i ten, co list Kr. 
do księcia J. Lubomirskiego spowodował, nie 
zaprzeczy-

Źle rozumie Swój własny, a najgorzej cało­
ści interes ten, co nie widzi narodu w; całości. 
Nie dziś to jutro, a chociażby tem jutreto były i 
dziesiątki la t,-m usi zmarnieć ten, eo myśli, że 
w całości jes t więcej jak jednostką, —1 bistorja 
je«t iegD hBłlfflWBttyffi W aB b tem .

Nie ten 'jest wielmożnym lub jaśnie wiel­
możnym, ćo na częstokroć obłudnej kopercie 
swą wielmożność ltib ja A nie  wielmożność widzi; 
wielmożnym lub jasniewielmożnym jfest ten , 
którego kraj, a przeto całość, za wielemożnftgo 
lub jasnowieleipożnego uznaje.

Próżna więc obawa stracenia prawdziwej
wdelmożności i jaśniewielmożności przeż gminę

hóiogiczjiego je j pojmo 
y . J K r i f W & M  potrze- 
; .pawiana i być musi ■ b0 w takiej 

SO gm inie możliwnść pokazania 
"iem, poczciwością, rządnością , rzp-

fjrawowitością i poświęcenieni, że się 4 tylko zasługą ■ jasnym 
jest szlachetnym, że się jest wielmożnym lub 
jaśniewielmoŻpyra. Łuska z orzecha |ine jest- 
orzechem, skorupka z ja ja  nie jes t jajem- Czyn 
stanowi człowieka, czyn stanowi i' dzupełma 
hierarchię społeczną. ",4 L i '

Nie' odwołujemy sie na Anglię, na |Frąncję, 
lub na. Niemcy.. My w ‘innych zupełnie żyjęmy 
warunkach. Nasza inna przeszłość, inna teraźniej­
szość, nasze intte obowiązki. Nam potrzeba gmi­
ny polskiej’, czy to ruskiej, czy mazowieckiej; 
nam pótrzeba, nie tykając tego co je s t history­
cznie poszanowania i pielęgnow ania Igodnem.

szanować i pielęgnować, a tem jes t dwór i g ro ­
mada. Nam potrzeba utworzyć z tego co już 
wiekami obok siebie istnieje), a czego nam ni­
szczyć nie wolno, jednostkę polityczną, silną w 
sobie, silną na zewnątrz, to jest gminę. Nam 
potrzeba postawić jednostkę polityczną przez 
złączenie, nie zaś zmięszanie naturą i miejsco­
wością zbliżonych jednostek społecznych, h isto­
rycznych. bez naruszania ich osobnych praw. 
Nam potrzeba, jeżeli samorząd nie ma być czy­
stą z nas samych wyszłą ironią gminy, gminy 
prawdziwej, w pojęciu je j etymologicznem. A 
fałszem jest jakobyśmy nie mieli żywotności do 
takiej gminy. Porznćmy więc fałsz i ob łudę, i 
nie potęgujmy stwierdzonej choroby społecznej, 
łatwej do uleczenia. W szelkie tych zdrowych 
i rzetelnych pojęć obejście, a poniekąd niepo­
trzebne wybiegi na nie się iiie przydadzą; trze­
ba nam przejść przez Rubikon, bo tylko po tam­
tej stronie jest zbawieuie i dla jednostek i dia 
całości. Ta gorączkowość trzymania się status 
quo, a może i coś więcej, na nic się nie przy­
da, ona jes t chorobliwością. Nic nie pomoże, 
świat, Bóg wola: „rozumnie, oględnie i prakty­
cznie, ale naprzód!“

Ani wielmożność, ani jaśniewielmożność nie 
uratuje się wstecznością, a tem mniej reakcją, 
bo tylko rozumny postęp całości jest zbawieniem. 
Nie bójcie się wiec powolnym, ale pewnym iść 
naprzód krokiem, a w dobrze i rzetelnie poję­
tej, dobrze w życie wprowadzonej gminie, prze- 
stauie kożuch barani razić , dwór zaś na uroku 
i powadze wiele zyska. Czy to w powiecie dą­
browskim, czy w powiecie tarnowskim pozwolę 
sobie dla przykładu złączyć, z dopuszczeniem 
reklamy uzasadnionej w gminę, albo Mendrzy- 
chowską, albo Bolesławską (obwód tarnowski):

Mendrzechów
Bolesław
Grądy i Bór Grą- 

dzki 
Brzeźnicę 
Świebodzin i Ko- 

zierówkę 
Kpnnę (?)
Wólkę grądzką 
Wólkę mędrzecho- 

wską i Stroje 
eów (?) 

Samocice (?) i ŁC- 
tnę (?)

Kupienin 
Podlipie 
Kozie 
Zalipie

ludność i '•powierzchnia

998 dusz 2492 mórg 677 s. kw.
538 „ 890, „ 650 „

507' „ 1255 „ 22 „
346 „ 694 „ 1242 V

499 „ 910 , __
386 „ 915 „ 499 „

>■ ■-
usowę

166

3 8 0

800 
'502 • 
315 

99 
665

556

668

8 9 3

..1150
955
671
2 4 1

1055
936

1137

220

1561

1189
355

1170
201

1178
■872

Razem wynosi 7031 „ 14868 „ 265 „
Te wszystkie gromady i dwory jako  osobne 

jednostki społeczne, połączone w jednostkę poli­
tyczną, byłyby gminą Bolesławską lub Mendrzy- 
ehowską.

Urząd gminny składałby się z wójtów w iej­
skich, i tyluż reprezentantów wójtów dworskich'.

Pytam się właścicieli większych, których jak  
w gminę zestawiłem, pytam się wszystkich gro- 
-rrrad tych wsi, ezyfibv jaki u tiłor polityczny je ­
dnostki politycznej nie był wnaszych stosunkach 
społecznych, utworem gminy djla nas odpowiednim?' 
Czyż by nie odpowiadał wszelkim wymogośl sa­
morządu i interesu (ak gromad jak  i dworów, 
czyliby ubliżył wielmożności lub nawet jaśnie- 
wielmożności— a owszem czy) iby te oznaki go­
dności i wyższości społecznej nie spotęgował i 
nie podniósł tam, gdzieby istotnie ha to zasługi­
wały? Ozyby nie zapewnił wzajemnego poszano­
wania tego co jes t mojem i co jest poszanowania 
godńem, czyliby nie podniósł umysłów tych, któ­
rych wieki poniewierały, a bez których nie ma 
ani wielmożnych ani jaśnie] wielmożnych, bo 

uym możija vzostać. Pan na 
Mędrzechowie pewno to dobijzfejwie, a i pan ha 
■Btolesłąwiu ma zdrowe i rzetelne o tem poięcie.

gmina może jttż mieć porządnych, 
ód siebie, to j'est od urspędu gminy zawi- 

,slydx urzędników gminy,, bo może ieh ła ­
two I odpow iędnię, opłacać. — T aka gmina 
może samą rządzić, to je s t .swe własne i poru- 
czope sobie sprawy załatwiać, a w domu i dwór 
i gromada, nie, w trącając się jedno w zakres 
drugiego, wypełniać będzie ii załatwiać czynno­
ści policyjno-administracyjne ^po lecen ia  urzędu 
gminnego; przez swe osobne! do tego wybrane

organa. Nie bójcie się więc panowie i nieoba- 
wiajcie się gromady! T ak obok siebie możecie 
swobodnie żyć, będąc silną pierw szą jednostką 
polityczną w organizacji krajowej.

K r o n i k a .
— K o z i l a n i c  st>pen(ljów. llr< G o łuchow sk i  nadał 

opróżnione s ty p e n d ju m  sz lacheck ie  z fundacji  Zurako- 
w sk iego  rocznych  210 złr .  w. a. uczniowi VII.  k lasy  
gimnazja lne j ,  W łodzim ierzow i Łosiowi,  i dozwolił ,  ażeby 
przed łużono  p o b ó r  a typendjów aż do z ło żen ia  egzaminu 
śc is łego p raw is tom  .ukończonym  : Ludw ikow i Pop ław -  
sk iem n 210 złr. ,  Szczęsnemu G órsk iem u 2(52 złr. 50 c. 
Opróżnione zaś stypjendjum fundacji G o łu c h o w sk ie g o  
rocznych 200 złr. w . j a .  nadał uczniowi szk o ły  ro ln icze j
dublańskiej Pio trowi 
sk iem u.

— J n t r o  w  n led fe le lę  o godzin ie  trzecie j  p o p o łu ­
dniu odbedzie  sie  w

C eles tynow i A n toniem u Niedziel-

duźej sali ra tnszowej o g ó l n e  z g r o  
p o m ocy  rze-m a d z e n ie  s t o w a r z y s z e n i a  wzajemnej 

mieślników mieszczaii lw ow skich

, — W  n i e d z i e l ę  o godzin ie  12tej w kośc ie le  k a t e ­
dralnym  będą  śp iew ali  uczniowie g imnazja ln i  pod d y ­
rek c ją  nauczycie la  s # e g o  p. Szumlańskiejgo.

— Z w ło k i  z n a le z io n e .  W e L w ow ie  dn ia  18. b .  m. 
o św ic ie  znaleziono je ro w ie  p rz y  u l icy  Źródlanej z w ło ­
ki Natana II., izraelity  z tu te jszego  domu ubogich, k tó ­
ry  cierpiał  ep ilepsję  i  w padłszy  w rów, popiósł  śmierć  
w p a ro k sy zm ie  tej choroby .

— J a n  Z a e h a r j ą s i e w ic z ,  znany p o w szech n ie  po-  
wieściopisarz,  n ap isa ł  teraz  p o w i e ś ć : „Po ślubie"* U-- 
mieszczać j ą  będzie  Tygodnik Ulastrouiam/ w a r s z a w s k i . '

— K o n c e r t .  W  p o n ied z ia łek  dn, 22. s ty czn ia  o dbę ­
dzie s ię  na w sp a rc ie '  nbogiej  m łodzieży tutejszej a k a ­
demii technicznej  k o p e e r t  , w y k o n a n y  przez  miłośników 
m n z y k i , z w.śpółudżiałem T o w a rz y s tw a  m uzycznego i 
kapeli  pu łk u  a rcy k s fę c ia  Józefa  p o d  d y re k c ją  p .  Lei- 
bolda.  P ro g ra m  teg(o k o n c e r t u : „Orpheus" ,  u w er tu ra  
Offenbacha. „Tęsk n o ty  za k ra jem " ,  śp iew z to w a r z y s z e ­
niem fortepianu i w io lonczeli ,  w y k o n a  p a n n a  K. „Ke- 
verie  p a r  V ie u x te m p ś ;; pa  sk rz y p ce .  W yją tek  z n iedru- 
kow anego  p o e m a tu  * P ieśń o dom ie  naszym* W. P o l a ,  
w y g ło s i  p. 8. „Cayątina* (z tek s tem  w ło sk im ) ,  z o p e ­
ry  „A ntron ico“, w y k o n a  panna  K. „Nocturno . F . s -d u r ,  
Scherzo z S ona ty  B -m ol  i M azu rk a“,  k o m p o zy c je  na 
fortepian  F r .  Chopina,  w ykona  p a n i ‘W,. P o c z ą tek  o g o ­
dzinie 5 .  B ile tów  ddstać  można w  k s ię g a rn i  K. W ilda .

W zyw ać  do l ie z re g o  zgrom adzenia  s i ę ,  uważam y 
za zbyteczne ,  sądz im y  bowiem, że  publiczność,  uw zg ię-

i bez Wezwaniai c e l  k o n c e r t u .
u . . * . . .  *

dniwszy dobór  sz tuk  
licznie s ię  zg rom adzi .

— W e w to rek  d. !3. s tyczn ia  br. o s t a tn i  k o n c e r t  
S t a n i s ł a w a  S z c z e jp in o w s k ie g o  w' t śa t rż ć  o g o d z in ie
7mej wieczcjrem. P  r 
cje z opery  B ell in ieg

s try ,  n tw oru  koncert  
naszytU" "Wincentego

i g r a m ;  1) In t ro d u k c ja  i w a r ia ­
ta, „II Pirata ."  w łasnego  u tw o ru  na 

g i ta rę .  2) Fan taz ja  k o n cer to w a  na „W e se le  k r a k o w s k i e *  
K urp iń sk ieg o ,  na  widlonczelę  z towarzyszeniem  .orkie-  

inta. 3)  W stęp  do p ieśni o „Dom u 
Pola, w y g ło s i  p-. Jó z e f  S zym ań­

ski.  4) Fan taz ja  na  dum ki u k ra iń sk ie  p. Piatff i Mazur 
koncer tow y,  u tw oru  s wojego ria wipUjnczelę ze s tyw a-  
w y szen iem  for tep ian i  przez pana  WUh. .Czerwińskiego. 
5J lmprowliUA M  d u m k i  ru sk ie  i K ra k o w ia k i  -m ig t ta r f  

T r z y  czem przedstaw ione  b ędą  kam,edje AlekSi F-redty^- 
„Obiadki i poeta" I »Przydy(ęś“ 
c u & i e g o .  .. '  . ■

i

tran-

1
Ostatnie wiadompści.

Wiener Abendpost ogłasza, że pogłoska, jak o 1 
by rząd zamyślał urzędnikom płacić pensję z 
dołu zamiast z góry, jes t m y ln ą ; dotychczas tej 
kwestji nigdzie nie poruszano.

Dn. 16. b. m. obiegała w Parjiżu pogłoska, 
że ma tam na trzy dni przybyć cesarz austrja- 
cki. Zdaje, się niezawodnem , że .stosunki F ran ­
cji do Aństrji są jąh  najprzyjaźmejsze.

Z Hamburga donoszą! ,o l^jza^m ^rtanad ite - 
niu lildu dnia 17j„fcm., odtrytem nśeśm e Ałto- 
nie w Holsztynie)', na którem  uchwalono poda­
wać tłumne petycje o Zwołanie stanów. W iedeń­
ski korespondent do Bdrsenhalle uważa ostateczne 
załatwienie s p r a .y v  księztw Zaelbiańakich za 
kwestję żywotną dla Austrji pod względem *'jej 
mocarstwowego stanow iska w Niemczech. Au- 
strja zrzeknie się na wszelki wypadek raczej 
Wenecji niż łączności swej z  Niemcatpi. Z P a­
ryża donosi tenże sam' dziennik, iż Austria mia­

ła oświadczyć Francji, że się będzie trzymała 
kandydatury księcia Augustenburga. Anglia ró­
wnież ma na to przystać z pewnością.

Anglia wspiera usiłowania Francji w celu 
zbliżenia Austrji do Włoch.

W edług Tndependance, Włochy układają się 
l  Rzymem względem przelania części długu pa- 
piezkięgo. Z Francji odpływają ochotnicy pa- 
p iezey(po 20 na statkach francuskich. Słychać 
że rząd francuski ofiarował papieżowi według 
jednych 6.000, a według innych 2.000 ochotni­
ków ; Antonnelli przyjął jed n ak  tylko 1000, o- 
świadczając, że Austrja i Hiszpania przyrzekły 
po 1500 do 2000 ochotników.

Według telegramów rządu hiszpańskiego z 
Madrytu d. 16. hm., Prim ciągnie ku Portugalii, 
ale m o że  się zwróci ku Andaluzji. Wiadomo 
nam, że pierwotnym planem Prima było, dotrzeć 
do Andaluzji, i tam dopiero organizować po- 
wstanię. W górach Tarragońskich w Katalonii 
zorganizował się zbrojny oddział powstańczy. 
Podoficerowie, którzy usiłowali podburzyć zało­
gę miasta Alkali pod Madrytem, zostali d. 18. 
rozstrzelani.

Na noworocznej recepcji posłów państw 
obcych u prezydenta Stanów Zjednoczonych, cia- 
łg dyplomatyczne unikało reprezentanta rzeczy- 
pospolitej M eksykańskiej; natomiast uprzejmie 
powitał go prezydent Johnson, czem się p. R->- 
mero może dostatecznie pocieszyć. Słychać, ze 
półneteno-amerykański jenerał Ćrawford organi­
zuję korpus ochotników dla Juareza.

Posiedzenie sejmowe z d. 20 . stycznia.
Początek po */212. Po odczytaniu protokołu 

wnosi dr. Z y b l i k i c w i e  z,  aby w protokole 
notowano imiona mówców za i przeciw, i wy­
mieniano ile razy komisarz rządowy zabierze głos. 
Chociaż podobnie spisywane są wszystkie pro­
tokoły sejmowe i wszystkich ciał obradczych, 
to przecież tylko mniejszość powstała, gdy mar­
szałek poddał rzecz tę pod głosowanie.

* Marszałek zawiadamia, iż komisja do statu­
tów miejskich już się ukonstytuowała; przew o­
dniczącym obrany L e s z e k  B o r k o w s k i ,  se­
kretarzem Z a t w a  r n i c k i .

Sekretarz Ludwik Wodzicki odczytuje treść 
nadeszłych do sejmu petycyj.

Sekretarz odczytuje potem po rusku inter­
pelację ks. Kuryłowicza i 15 członków w spra­
wie głodowej. Interpelanci zw racają uwagę na 
coraz większy głód i szerzący się tyfus głodo­
wy, na ruinę gospodarstw itd., i zapytnją mar­
szałka, i kiedy można spodziewać się zaciągnie- 
nia pożyczki i je j rozdania.

*; Marszałek odpow iedział, iż za kilka dni 
spodziewa się wiadomości od wysłannika komi­
sji głódówęj, hr. Borkowski ego,( który w W ie­
dniu traktuje z bankierami i ministerstwem. 12 
tysięcy już wysłano do rozdania.
* Następują dwa wnioski:

I. Wniosek ks. K a c z a ł y ,  aby po wsiach 
znieść komisje kominiarskie , a dopilnowanie i 
czyszczenie kominów aby pozostawione było 
ggymadom,
, U ., wniosek R u s i e c k i e g o ,  aby znieść 
m e s z n e  za spłatą, — podpisani sami wło­
ścianie.'

Z porządku dziennego następuje specjalna 
rozprawa nad wnioskiem komisji* funduszu inde- 
mmzacyjnego.

Referent S t a r o w i e j s k i  zawiadamia, iż 
Jkomisja, po wysłuchaniu wczorajszego oświad­
czen ia  komisarza rządowego, uznała za stoso­
wne jeszcze raz całą sprawę wziąć w komisji 
pod rozwagę. Dla tego on wnosi, aby dalsze 
rozprawy nad tą sprawą odroczyć na kilka dni.

Marszałek zapytuje , czy Izba przystaje na 
odroczenie. Izba się oświadcza za odroczeniem. 
Namby się zdawało, że komisja powinna zmie­
nić referenta, aby się nie stało znowu to samo 
co wczoraj, iż referent naprzód przed debatami 
napisaną odpowiedź odczytywał po debatach, i 
ztąd nie mógł zebrać rezultatu rozpraw, nie do­
tknąć czynionych wniosków ani oświadczeń ko ­
misarza.

■Z porządku dziennego referent komisji pe­
tycyjnej Gniewosz zdaje sprawę z szeregu roz­
maitych petycyj.

W chwili zamknięcia dziennika trwa spra­
wozdanie.

Gospodarstwo, przemysł i handel
(B) Ź  B rz e ż a ń s k ie R O  17. styczrfia.. (O 

tarazic na bydło). A r ty k u ł  w nr. 11. G. Ąar- 
o zarazie na  bydło  w A ng lii panu jące j, na ­
s t ręcza  nara n iektóre  i # a g i ,  k tó re  ponr/.ej 
skreś lam y.

P o jm u jem y  przes t rach  Anglików nieo- 
swojonych z Lksiegosusze in  ,) t rzeba a lbo­
w iem  w i e d z i e ć , ż e  ja k o  p ro so  na n o w in ie ,  
t a k  teł-*! HsiegosnSz najlepie j  udaje się  w 
okolicy  jem u nowej lub dawno przez m eg o  
zwiedzanej.  A nglicy  więc wzięii  się do b a ­
dan ia  n a tu ry  k s ięg o sn szu  i przyszli (lo 
dwóch p ew n ik ó w : na jprzód,  że me należy 
sie  z bydłem  po  kra ju  w łó c zy ć ,  a zatem 
bić Woły w m ie j s c u , a p o w tó re  , że bydło 
zarażone należy odosobnić .  Podobny ś ro d ­
ki sń ba rdzo  malej doniosłości  , bywaj?  one 
W naszym  kra ju  od dawna używ ane ,  i p o ­
kaza ło  się  , że ani przeciw szerzeniu z a ra ­
zy, ani na  nśmierzenie śmierte lności  w za- 
rażonem  stadzie  ze sku tk iem  wpłynąć' nie 
zdoła ją .  I t a k  p ra k ty k u je  się  u n a s ,  ? ą  
podczas panującej w okolicy zarazyĄ targ i  
po m iasteczkach wzbronione b y w a j ą , ‘a z y d ­
ki rzeżnicy chodzą po w s iach  za knpnem  
bydła  na  rzeź. .

Otóż zdarza  s ię  -często, że Saki rzeznik

nie (a  bywało  to 
p rzesz łym  nie w jed n e m  miejscu),  naow- 
czas je s t  on oaj 1 eps.zym; pczewodniktem  za­
razy, albowiem’ zańim jeuną  sz tukę  k ń p r ,  
obmaca ich k i lka  i od  każdej d a  się  ° b w ? '  
c h ać ;  to też w pewnej wiosce nasi c h ło p ­
kowie doświadczeniem  pouezem, pędzili t a ­
k ieg o  rzeźn ika  g d y  się p o jaw ił ,  j a k  wilka, 
aż po  za g ranice  osady  swojej.

Praktykuje się u nas jesacze inny spo­

sób, k tó ry  uważać można j a k o  medium p o ­
wyższych dWóeh. Oto nie sprzedają  bydła* 
w domn , aoi na  ta rg u  w  m ieśc ie ,  lecz- na 
ta rg u  za  m ia s te m ,  -wmiejscir,- gdzie  W arto­
wnicy Strzygący m ias to  od  z a ra z y ,  pasze  
rzucają .  Ze w tem  S t ę p o w a n i u  j e s t  naU 
mni6j seansu, to łs tw o  zrAzumifić, tęćiyźi p<ł- 
sza z różńyęb okolic  na k npe  zrzucana m o­
że ła two zarazę k s iegosuszu  w sobie  p rz e ­
chow yw ać,  a więc bydło o b o k  snu jące  sie  
może jej łatwi nabawić  się.

Mówiąc o zrzucaniu paszy nadm ienić 'w y­
pada, iż ta  czynność odbyw* się w dwoją- f 
ki  sposób. Gdzieniegdzie  ■, zwłaszcza pi-zy 
miasteczkach, w artow nicy  zrzuciwszy o bce­
mu z woza p a s z ę , p rzech o w u ją  j»  aż teą-  
żc z m iasteczka  w r a c a , poczem j a  w łaśc i­
cie lowi oddają .  L ecz  miejsce na k tó rem  z 
różnych stron pochodząca  pasaa  s ię  sk ła ­
da , może być łatwo n ie c z y s te m , a" zatem 
właściciel  odbierający  sw oją  p*Szę , naraża,  
się  na  przywiezienie wraz z paszą" i zarazy 
do dom u swojego- Czasami znowu paszę  
o d eb ran ą  zaraz  p a l ą , eo wychodzi zńoWn 
n* j o d n b , gdyż wokoło |p41owiska  zaw sze 
pć łnp  jpat  śmiecia z paszy ,;1 zresz tą  w a r to ­
wnicy n igdy  paszy  do razu nie p a lą ,  raz 
dla c iąg łego  podsycan ia  o g n ia ,  pow tóre  
ażeby "mieli z czego robić sobie p o s łan ie ,  
zwłaszcza nocą  podczas ostre j  p o ry  roku. 
G dy  zaś zrzucanie p u szy  zawsze p rzy  g o ­
ścińcu się  o dbyw a,  po k tó rym  bydło  m ie j­
scowe bądź do wody, bądź na p a s tw isk o ,  
bądź też uprzężone do. różnych prac  prze- 
o h o d z i ć j m u s i p i z e t ó  b y w a  ono - powodem 
sprow adzania  sobie, zarazy w sposób u rzę ­
dowy. T ó  też w n iek tó ry ch  m ie jscowo­
śc iach mimo nakazu zrzucania  pa9zy, u ży ­
wano sposobu  przeciwnego, t .  j .  nadjeżdża­
jąc y m  furom z paszą  dawano e skor tę  i p ro ­
wadzono na d ru g i koniec  osad y , przy  ozem 
p ilnow ano, b y  z woza po  drodze  p a sz y  nie

j    ■ i — .
i£ub ionov  Ze tak o w a  m etoda  j e s t  d ia  osa -  
:<jy pewniejszą  , n ie  p o d leg a  żadne j  w ą tp l i ­
wości,  ale: niemniej  j a s n e m  jes t , ,  że p rz e p u ­
szczając paszę  n ie tk n ię tą  w dalszą  d t o g e ,  
przepuszcza s ię  tem  * sajnem  i zarazę w
dalflze s t ro n y .  , ?

A  w iec  zebrawszy w szy s tk o  razem  p o ­
kazuje się, ż e :  puszczać rzożńików do wsi, 
żle, pędzić  na ta rg  do m iasta , także  źle -  
sp rzedaw ać  takow e  na ta rg u  za  u ias rem  
najmowej, rzucać paszę  z wozów, zie, p r z e ­
puszczać wozy z p a s z ą , 'n ie d o b r z e !  A  w ięc  
cóż j e s t  dobrze  * Na to  odpow iedzieć  nie 
na leży  domas, k tó rzy  s ię  z teraźn ie jszą  m ani­
pulacją  san i ta rną  nie zgadzam y, orzecze to 
kom is ja  se jm ow a,  w tej  sp raw ie  p ra cu ­
jąca ,  k tó ra  wedle wniosku  p ana  A g o p s o w in  
cza,‘ ?,, $ m aszynerję  ma zatrzym ać, ty lk o  
że ko łk a  b ędą  odpol ite row ane  i k ie runek  
ruchu, now em n m aszyn iśc ie  oddany .

My, zdaniem naszem  p o w o d o w ąn i ,d o ^  
świadczeniem, i p rzek o n an iem  poczy tu jem y  
za  sumienny obow iązek  d o m ag a ć  flie u se j ­
mu maszego c iągle  i g łośno  re forjpy  rady^ 
kalnej a  skutecznej, k tó rą  w nieżeta innem 
n ie  upatrujemy; ' j a k  w zaprow adzen in  p r z y ­
musowego ubezpieczenia od zarazy, j a k o  w 
ś rodku  pewnym a  najmniej k osz tow nym . 
W szak  marny wzajemne ubezpieczenia  od 
ognia, a g łosy  z kra ju  dom agają  sie p rzy- 
m usow ego  ubezpieczenia  ffd ognia  P y -  
tam y sie, co d o b r e j 0 miałoby t a k ie  f o w a -  
rzys tw o  za so b ą  ? czyli p rzeszkodz i  ono 
p o ia ro m ,  zse łanym  z nieba, mb p o ch o d zą ­
cym z n ieostrożności i złości inazkiej ? — 
w cale  nie. J e d y n y  'p o ż y te k  leży w ła tw ie j -  
szem zniesieniu szkody  przez rozdzielenie  
takow ej na  k ra j  cały, j e s t  to  jednem  s ło ­
wem bratn ia  pomoc, wzajemnie sobie udz ie­
lona, a przecież  n ik t  nie zeeb°e, odmówić 
pożyteczności  takie j  insty tucji.  Lóż dopiero  
m am y powiedzieć  o tow arzys tw ie  p rz y m u ­

sow ego  ubezpieczania od zarazy ,  k tóre  ty l­
k o  w pierw sze j  chwili  ro zk ład em  ciężaru
na  w szys tk ich ,  zaradzić By* sob ie  uwSrałó,  
lecz z natu iy jjsRojej dąży gno do tego ,  by 
w ł a - n i e l r o t  I m t y  n ’e  t>.Ongsil .  Ylbowiem 
to w a rzy s tw o  ,L»Sje dąży  iłd>iwyplenienia  z a ­
ra z y  z krajj ł ,  u -n ie  b ę d z j ^ ; m ożna  sp ro w a ­
dzać ząrazy  ■ ani przflz, lug^strożność ,  ani 
przez  złość, jeżli  t a k o  wej u łu d z ie  pod  ręk ą  
n ie  znajdzie .

rA zatem p rzym nsow e zabezpieczenie  od 
zarazy  w sk u tk a ch  swuich stSi nieńówńie 
wyżej o d  p rzy m ń so w eg o  ubezp ieczen ia  od 
ognia; to osta tn ie  rozdzie la  ty lk o  plagi  na 
winnych i niewinnych, podczas ,  gdy p i e r w ­
s z e , p lagi  całkow icie  usunąć  nsiłn je .  J e ż l i  

,'więc kraj do m ag a  się zaprow adzenia  t o w a ­
rzystw a mniej poży tecznego ,  o ileż ba rdz ie j  
nie pow in n iśm y  żądać insty tucji,  k tó ra  p r a ­
wdziwe dobrodz ie js tw o ,  z sobą  p rzy n o s i .

Nie sądz im y  żeby  nasz sejm c h c ia ł  u- 
chwalać ś ro d k i  ' połowiczne i ' r o b i ć  eksj ie -  

I ry m en ta  w  k ra ju  tak  ubogim , z resz tą  m?" 
t a lu  a odpowiedzia lność ,  jaką  nasi p o s ł o w i e  
w obec*kra j jr  mają, nie dozwoli  im stanowić 
Ustaw fa łszy w y ch .

sta tk ów  na

ny od p ow iad a  za 
tą  k w o tą ,  k tórą do k a sy

. U s ta w a ..s p e U k l .ż ę g b tg l  ę 8 ,'.°.w e l P ° d  
l i r i u ą  P o t u l i c k r  et s c z a n i e c k i  syste­
m u  O s s o w s k ie g o  w  P o z n a ń s k i e iu.

T y tu ł  I. Ogólne pos tanow ien ia .
§. 1. Pan  Ossowski Jó z e f  w y n a laz ł  nowy 

. sys tem  kon s tru k c ji  £ ta tków do  p rzebyw ania
' m ią łkrch  w ód. D o  y y e k S p lo a fó w an ia  tęgo  

wynalazku  zawiąuąję ;s ió  . sp ó łk a  - handlow a 
pod  firma : „Potnlieki  ep .Sezaniecki ,  spó łka  
żeg lug i  pa to w śj  sy s tem u  O ssow sk iego" .

§. 2. S iedgibą sp ó łk i  j e ś t  miasto P o ­
znań.

§. 3 . C elem  sp ó łk i je s t  u ad o w an ie  s ta ­
tk ó w  p aro w y ch , tud z ież  p rzew ożenie  to w a­

rów  i osób  za p o m o c ą  tych że  
r z e k a c h .i k an a łach .

§ . 4. J ó z e f  h rab . P o tu lick i, w ła śc ic ie l  
dóbr z  W ie lk ic h  J e z io r , i K on stan ty  8 c z a -  
n ie e k i, w ła śc ic ie l  dóbr z M ię d z y c b o w a , za ­
w ią zu ją  sp ó lk e  h a n d lo w ą , są  w ła śc ic ie la m i  
firmy i od p o w ia d a ją  m ajątk iem  sw y m  i o -  
sob ą  za w s z e lk ie  zob ow iązan ia  sp ó łk i.

W sz y sc y  inni c z ło n k o w ie  sp ó łk i są  
b iern y m i spóln ikam i z p raw am i i o b o w ią z ­
kam i . ja k ie  im s ą  nadane w  k sięd ze  trze­
ciej . ty tu le  pTerwTzym p o w sz e c h n e g o  n ie ­
m ie c k ie g o  k od ek su  k a r n e g o , o ile  ta k o ­
w y c h  n ie zm ien ia  n in ie jsz a  u staw a.

Spólnik  b iern y  od p ow iad a  za o b o w ią -  
-zek  sp ó łk i ty lk o  
jej  z ło i y h

■ ’ g. 5. C za s trw ania  sp ó łk i ozn aczon ym  
je st  na la t i lz ie s ie ć .  Przed u p ływ em  lat  
d z ie s ię c iu  w o ln o  jednakże w alnem u z eb ra ­
n iu , z p rzyzw olen iem  w ła śc ic ie li  firm y, 
p rzed łu ży ć  trw anie sp ó łk i na d a lsze  la t
d z ie s ię ć .

Śm ierć lub w y stą p ien ie  ja w n e g o  lub 
b iern eg o  sp óln ik a  n ie rua ża d n eg o  w p ły w u  
na d a lsze  istn ien ie  sp ó łk i.

g . 6. O g ło szen ia , ty c z ą c e  s ie  cz ło n k ó w  
s p ó łk i , nw aźać się  będą z a n a ie £ y e ie  w y -  
ikonane, je ż e li  u m ie szczo n e  b ed a  w Dzienni- 

>;ku Poznańskim, i w g a z e c ie  w y ch od zącej pod  
'nażw ą Ostdeut. Z tg . G d y b y  jedna" z tych  
.g a z e t  w y ch o d zić  p rzesta ła , n atenczas rada  
nadzorcza oznaczy  inne cza so p ism o  , k tóre  
ma za stą p ić  o w ą  g a z e te , i o g ło s i  p o sta n o ­

w ie n ie  w  tej g a z e c ie , k tóra p izo sta la .
T y tu ł II . K a p ita ł za k ład ow y .

S- 7 . K a p ita ł za k ła d o w y  sp ó łk i u stau o-  
w io n y m  je s t  na ta larów  •Jj.Ouy, d w a d z ieśc ia  
ty s ię c y . K a p ita ł tcu zebranym  b ęd z ie  w 
spos"ób następ u jący :

a) w ła śc ic ie le  iiriny w n io są  do sp ó łk i
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w ^'Otńwce 2060 talarów. wyraźnie : dwa 
tynifiee Sa larów ;

li i reszta  k.ipiraiii zak ład o w eg o  w ilo- 
śr i  lS.OOó tal. os iem nastu  ty s ięc y  ta la ró w  
zliiw/4' się /. kw o t  z łożonych p rzez  b ier- 
l:W:li spóllilków:

ci  pan Ossowski  zbudow ał już  p a ro - 
wiec nowo wynalezionej k o n s tru k c ji .  P a ro ­
w i e c  ten . W ar ta  zwany, nabyli  w ła śc ic ie ­
le linny od p. O s so w s k ie g o ,  ob o w iązu jąc  
się  Mimo w yłożona  na wybudow anie  tegoż  
parowca, w ilości tal.  1S00, p okryć  akc ja ­
mi wydać s ie  m a ja co tn i . oraz g o t ó w k ę ,  
w , iniszacą tal.  I W )  z sum do kasy  przez 
spiiinikow włożonych. Parow iec  s ta je  się 
w łasnośc ią  sp ó łk i ;  n a to m ias t  c i ,  k tó rzy  na 
w ybudow anie  rakow ego  p ien iądze  zaaw an ­
so w a l i .  w sposób wyżej podany  z fundu­
sz,...'; spó łk i  częśc ią  a k c j a m i . częśc ią  g o ­
tów ką zaspoko jonym i zostaną .

8. Kapita ł  zak ład o w y  m oże być p o d ­
wyższony m za jednozgodną  uchw alą  d y re -  
1: |i i rady nadzorczej aż do sumy .00.000 
tal$ftVy-rażniB p ięćdz ies ięc iu  ty s ięe y  tala- 
riin*. I*,> uczestn iczen ia  w tym  p o d w y ż ­
szoną m kapita le  m a ją  p ierw otni  spó in icy  
in- ".ni p ie rw szeńs tw a  w s to su n k u  do w p ła ­
conych p ierw otn ie  sum swoich. Są je d n a k ­
że -zobowiązani użyć tegoż  p ra w a  p ie rw ­
szeństw a  w przec iągu  ośm iu  ty g o d n i  po 
ogłoszeniu  podw yższen ia  k ap i ta łu  z a k ła ­
dow ego .

y. !>. Spóinicy b iern i  o db io rą  za  sumy, 
na u tworzenie  k ap ita łu  z ak ład o w eg o  dane , 
a k r  je po  ta la rów  : » ,  p ię ć d z ie s ią t ,  w raz  z 
kuponam i na lat d z ie s ięć ,  p o d łu g  z a ł ą c z o ­
nego tam wzoru w ygo tow ać  się  m ające ,  o-  
pafrzone podjiisaini właścic ie li  firmy i p r e ­
zesa rady  nadzorczej.

y. 10. A kcje  cedowane  być m o g ą  przez 
indos wekslową’ pom iędzy  akc jo n ar iu szam i 
1‘cz zezwolenia spó ln ików  firmowych, na  o- 
-<>[>v zaś t rzecie  z.a ich przx/,woleniem. 
Przy każdej cesji akcji  ccdent  obow iązany  
je s t  zrobić  na p iśm ie  wniosek o p r z e p i s a ­
nie akcji w księdze  akcyjnej na imię  i na ­
zwisko  tes jo n a i j i i sza .  D opóki to nie n a ­
s tąpi.  ccdent będzie  uw ażany  w zg lędem
s p ó ł k i  j a k o  s p ó l n i k  b i e r n y .

Spółka  nie mai obow iązku  przy  w y p ł a ­
caniu kuponów  dyw idendow ych  sp raw dzać  
li i tym aćja  okazicie la ,  owszem b ed z ie  go 
uważała za upoważnionego przez d o ty c z ą ­
ce:’; o b iuniego spólnika  do o d eb ran ia  d y ­
widendy.

S- II .  Uszkodzone akcje  i w ykazy  d y ­
w idendowe może d y rek c ja  z przyzwolen iem  
fireze*a radą- nadzorczej zamienić na  n o w e .

• leżeli akcje  zg inę ły  lub n ieezy te lnem i 
s i r  stalą’, w tenczas nowe akc jo  m o g ą  być 
w ydane ty i ko po poprzedniej  am ortyzac ji ,  
w ed ług  przepisu  paragrafu  127 i nast .  p o ­
wszechnego praw a k ra jo w eg o .  Zagub ionych  
a lb" n ieczy te lnych  kuponów d y w id e n d o ­
wych n ;c wolno zas tąp ić  nowemi. P rz y p a ­
dająca  na takow e  /. podzia łu  dy w id o u d a  o- 
liróe.i sie  na rzecz spó łk i .  J e d n a k że  uda- 
w.adniaj;icvin w iarogodn ie  u t ra tę  ich przed  
up ływ em  czterech lat w ich w yp łaca lności  
po up ływ ie  tego  term inu  sum a w ykazów  
d y w idendow ych  w y p łaconą  być m oże.

T y tu ł  III . B ilans i d yw idenda, 
g. l i  W p ierw szym  zaś m iesiącu  k a ż ­

dego  i-oku ułoży d y rek c ja  b ilans, b io rąc  
za podstaw o każd o razo w ą  w artość  ak ty w ó w  
przy końcu  roku .  B ilans ten zbada i s p ra ­
wdzi rada  nadzorcza.

g. 1 i. Osiągnięte  zysk i  każd o ro czn e  
dzielone hedu j a k  n a s tęp u je  :

1. p rzedew szystk iera  k ażd y  spó ln ik  o- 
t.r/.yma ópr. od sw ego  udziału ;

2. pozosta ła  re sz ta  podz ie loną  będzie  : 
a ;  w jednej czwartej  na  fundusz reze r­

w ow y :

b) w po łow ie  d la  sp ó ln ików  firm ow ych, 
z k tó rej to  części V, o trzy m a w ynalazca p . 
O s so w s k i;

c) w jed n e j czw artej na  d y w idendę  d la 
ak c jo narjuszów .

8* 14. W y p ła ta  d y w id en d y  n aątap i l. 
kwifetnia k ażd eg o  ro k u  w k asie  sp ó łk i za 
z łożeniem  kuponu  d y w id en d o w eg o . Spólni- 
cy firmowi odbiorą  d y w id en d y  na ich c zę ­
ści p rz y p ad a jące  za k w item .

D yw idendy , k tó re  w p rzec iąg u  la t czto- 
rech fco w ypłacan iu  p o d n ies io n e  nie będą, 
s tan ą  s ię  w łasnośc ią  sp ó łk i i do funduszu 
ro zerw o w eg o  przy łączone  zostaną.

i .  15. Jeżeli tbńdusz rezerw ow y dójdzio 
do 40 p rocen tów  k a p ita łu  zak ładow ego, n a ­
ten czas, dopóki p o zo stan ie  w rzeczonej w y­
so k o śc i, część zy sk u  dla n iego  przeznaczo­
na, ja k o  dalsza  dy w id en d a  nn k a p ita ł  z a k ła ­
dow y, p o d z ie loną  b ęd z ie .

T y tu ł IV . O rgana spó łk i.
A . D yrekcja .

8- U>. Spóin icy  firmowi s tan o w ią  d y ­
re k c ję . P o  niej należy  k ie ro w ać  w szelk iem i 
in te resam i, zas tęp o w ać  sp ó łk ę  w w sze lk ich  
ip ra w a i h i prow adzić  firmę sp ó łk i.

8- 17. Do podpisu  firmy, p raw nie  o b o ­
w iązu jąceg o . po trzebnym  je s t  p o d p is  obu 
w łaśe ic ie li firm y.

8. 18. W c z u ie  is tn ien ia  sp ó łk i nie 
w olno w łaścic ie low i sbyć  swej c zą s tk i h a n ­
d low ej, pob ierać  jed n a k o w o ż  będzie  od s u ­
m y swoj d yw idendę, ja k a  w ypadnie.

8 . 19. Śm ierć lub- upadek m ają tkow y , 
tudzież  u tra ta  p raw a  sam odzielnego  zaw ia ­
d yw ania  m ają tk iem  jed n eg o  z w łaśc ic ie li 
firmy, zm usza go  do w ystąp ien ia  ze sp ó łk i, 
k tó ra  z p o zosta łym i członkam i nadal in te ­
resam i sw eini trudn ić  się  bedzie. W m iej- 
see w y stęp u jąceg o  może* walne zeb ran ie  o- 
brać in nego  w łaścic ie la  p o zo sta łeg o .

W y stęp u jącem u , respcctW e su k ceso rom  
je g o  w ydane zo stan ą  a k c je  n a  w ysokość  
je g o  udziału, z k tó rem i p o z o stan ą  w spó łce  
ja k o  biern i spó in icy  z w szelk iem i praw am i 
i o bow iązkam i ty ch ż e . P rócz  teg o  ob liczy  
i  w ypłaci s ie  im p rzy p ad a jąca  na  nich  część 
zy sk u  sLosunsow o do  czasu  p o zo stan ia  w 
d y rek cji. Innych p re te n s ją  rościć  so b ie  n ie 
m ogą.

B. Rada n adzoreza .
8. 20. Rada nadzorcza złożona ie i t  z 6 

spó ln ik ó w  n» walnem zebran iu  ob ran y ch . 
W y b ó r n astąp i najp rzód  na ro k  jed eu , p o ­
tem  n a  la t 5. 1  ty ch  członków  w y stęp u je  eo 
ro k  je d e n . D opók i s ię  co do  w y s tęp o w a­
n ia  p o rząd ek  n ie  u fo rm u je , ro z s trz y g a  los 
w tej m ierze.

Z ajęe ie  m iejsc op różn ionych  aż do  w al­
n eg o  zeb ran ia  nastąp i p rzez  n o zo sta ły o h  
członków  do  rad y  nsidzorczej. K ażdy  c z ło ­
nek rad y  nadzorczej m usi p o siadać  lub na ­
być p rzynajm nie j trz y  a k c je , k tó ry ch  w 
czasie  jeg o  , u rzędow an ia  pozbyć mu n ie  
w olno.

8 . 21. C z łonkow ie  rady  nadzorczej p o ­
b ierać  bed ę  a s  k ażd e  p o sied zen ie , w k tó - 
rem  u dzia ł m ieli, trzy  ta la ry . N adto k o sz ta  
podróży , jeżeli tak o w e  poniosą,' zw rócone im 
b ędą.

8, >22. Członkow iftrady sadserecoj w ybie­
rają  eo rok p re iesa  i jego  zastępcę.

Posiedzenia odbywać się będą p rz y n a j­
m niej co pół roku  raz. Prócz tego  m usi ra ­
da nadzoreza być zw ołaną. JeżeliSch człon­
ków z jej g rona albo jeden * w łaśeicieli 
firm y tego  zażądąją.

8. 23. Z w ołan ie  to  n a s tąp i p rzez  p re ze ­
sa  lub je g o  z a s 'e p c ę . W reszc ie  w y konyw a 
ra d a  .naa* >r a -  fu n k c ji sw e  sto so w n ie  do 
p o rz ąd k u , ja k i  sama dła  siebie p o sta n o w i.

8, *4. Rada nadzoreza utrzym uje kon­
tro lę  nad eałem kierownictw em  spółk i. W 
ty m  celu jes t dyrekeja  obowiązaną przed­

łożyć  je j w sze lk ie  k siążk i, rach u n k i, d o k u ­
m entu i udzie lać  p o trzeb n e  o b jaśn ien ia .

Jeże li ra d a  nadzorcza  nie je s t  zebraną, 
k o n tro lę  te  u trzym uje  p rezes, re sp ec tiv e  z a ­
s tę p ca  je g o .

8. 25. R ada  nadzorcza zas tęp u je  b ie r­
nych spólników  w obec d y re k c ji, ł je« t u p o ­
w ażnioną do w ystósow ania  sk a rg  p rzeciw  
dyrekcji w im ieniu  biernych spó ln ików , do 
o db ieran ia  w yroków  i m ianow ania  su b s ty ­
tu tó w .

C. W alne  zebranie.
8. 26. W alne zebran ie  sk ła d a  sie  ze 

w szy stk ich  członków  sp ó łk i. K ażda ak c ja  
n a  ta la rów  5(1 daje  p raw o do  jed n e g o  g ło ­
su. W łaśc ic ie le  firmy m ają  p ra w o  do g ło ­
sów sto so w n ie  do w ysokości sw ych  e k ey j.

8* 27. W alne żebran ia  b ę d ą  się  odby 
w a ły  co ro k  w P oznan iu  w ‘dw óch’ p ierw - 
•zy ch  m iesiącach , i w zyw ać na  n ie bed z ie  
p rezes rad y  nadzorezej albo z a s tęp ca  j'ego, 
zapow iadając  p rz ed m io ty  ob rad .

Z w ołan ie  w alnego zeb ran ia  n as tąp i p rzez 
d w u k ro tn e  o g ło szen ie  w g aze tach , o rganam i 
sp ó łk i  będących . P isrw *ze o g ło szen ie  p o ­
w inno być um ieszezonem  p rzy n ajm n ie j 4 
ty g o d n ie  p rzed  dniem  zeb ran ia .

W n io sk i, podane  p rcez  sp ó ln ik a  trz y  
m iesiące  przed  w alnem  z e b ra n ie m , m uszą 
być w zięte pod n a rad ę .

8. 28. N adzw yczajne w alne zebran ia  
b ęd ą  zw oływ ane, jeże li jed en  w łaśc ic ie l fir­
my, a lb a  zw yczajne  zeb ran ie , a lbo  jeże li 
p rzynajm niej d z iesięc iu  w łaśc ic ie li, p o s ia d a ­
ją c y c h  na jm niej o sn d z ie s ią t  ak cy j, te g o  
zażąda .

Prócz teg o  m ogą być zw oływ ane, jeżeli 
rada  nadzorcza uzna ich p o trzeo ę .

8- 29. Na w alnych zeb ran iach  p rz e w o ­
dniczy p rezes rad y  nadzorczej a lbo  je g o  
zas tęp ca , lub też jed e n  z członków , k tó re ­
go  s’ob ie  zeb ran ie  o b ierze . P rzew odn iczący  
k ieru je  o b radam i i ro z s trz y g a  w razie  ró ­
w ności g ło só w .

W y b o ry  od b ęd ą  s ię  p rzez  g ło so w an ie  
za  pom ocą k a r te k . W  raz ie  ró w n o śc i g ło ­
sów , lo s ro z s trz y g a .

8- 30. Z m iany n in ie jszej n staw y , ja k o  
też  m ianow ioie innyeh w łaśc ic ie li firm y, m o­
g ą  ty lk o  n astąp ić  z p rzyzw olen iem  w ła śc i­
c ie li firm y, a  to  ni i  u r a n ia c h ,  w k tó ry ch  
p o ło w a  k a p ita łu  zak ład o w eg o  je s t  re p re z e n ­
tow aną.

8. 31. U chw ały  zap ad łe  na  w alnych ze­
b ran iach  w gran icach  do ko m p eten cji ich  
na leżący ch , o bow iązu ją  w szystk ich  cz ło n ­
ków  sp ó łk i.

Z ro zp raw  i czynności sp isze  się  p ro ­
to k ó ł, k tó ry  p rzez p rezy d n jąceg o , obecnych 
na  zeb ran iu  w łaśc ic ie li firmy i p rzynajm nie j 
dw óch obecnych b iernych  spó ln ików  p o d ­
p isanym  być w in ien .

T y tu ł  V . R ozw iązan ie  S p ó łk i.
9. 32. S p ó łk a  m oże być ro zw iązan ą  

p rzed  opływ em  czasu  u staw ą  o k re ś lo n eg o ;
a) jeże li bilanS w ykaże s t r a tę  p o ło w y  

k a p ita łu  zak ład o w eg o  ;
b ) jeże li jed en  lnb w ięoej spó ln ików , 

któray  po siad a ją  w spółce p rzynajm nie j je ­
dną trzecłą kap ita łu  zak ładow ego, teg o  
zażądają. .

W  uchw ałach , odnoszących  się  do  te ­
g o , 8 . trz y d z ie s ty  je s t  o b o w iązu jący .

8 . 33. L ik w id acja  sp ó łk i n a s tąp i p o ­
d łu g  p rzep isó w  zaw artyoh  w a rty k u łac h  
202 i 205 k o d e k su  h a n d lo w e g o , odn o szą­
cych  się  do  sp ó łek  k o m andy tow ych .

P o z n a ł d  18. g ru d n ia  1865.
Potulicki et Szanitcki.

Część urzędowa.
R o z p o r z ą d z e n ie  m in is te r s tw a  li tm l i ­

t ó w  z d n ia  16. s ty czn ia  1866, co do w y k o ­
nan ia  u staw y  z dnia 10. lipca  1865 D. U. P. 
n r. 55, w zględem  p o b ie ran ia  na leży to śc i od 
zak ładów  k red y to w y ch , tudzież  co do  ro z ­
sze rzen ia  tejże  na w szy stk ie  T o w a rz y stw a  
akcy jne  i T o w a rz y stw a  kom an d y to w e  na 
ak c je .

(O bow iązujące w calem  p ań stw ie .)
Na p o d staw ie  udzielonego  przez J e g o  

c. k . a p o sto lsk ą  Mość najw yższe in  p o s ta n o ­
wieniem  ż dn ia  8. s ty czn ia  br. upow nżnie- 
n ia  i na po d staw ie  d ru g ieg o  a r ty k u łu  n a j­
w yższego  p a ten tu  z dnia 20. w rześn ia  1865, 
celem  w ykonania  i częśc io w eg o  ro z sze rz e ­
n ia  ustaw y z d n ia  10. lipca  1865 Dz. u. p. 
n r. 55 ro zp o rząd za  się  :

A rt. I, W szy stk im , założonym  w m ysi 
is tn ie jący ch  ustnw  i nadzorow i w ładz p a ń ­
stw a lub k ra ju  p o d leg a jący m  zak ład o m , 
k tó re  zajm ują  się  sp raw am i k red y to w em i, 
udz ie la ją  s ię  k o rzy śc i w ym ienione w art. 
II ., a  jeże li te  są  to w arzy stw am i ak cy jn em i 
lub to w arzystw am i kom andytow em i na a k -  
ejo, tak że  k o rz y śc i wymienione w a rt. IV . 
u staw y  z dn ia  10. lip ca  1865, i to  w tak i 
sposób , że prócz zarządzonego  a r t.  I I .  rzo-
czonej u s taw y  p rzed łożen ia  dok u m en tó w  
m anipulacji, zak ład y  pojedyrtcze n ie p o trz e ­
b u ją  czynić żadnych  dalszych  k ro k ó w .

A rt. I I .  K orzyśe i w ym ieuione w art. 
II . i IV . rzeczonej u staw y , ro z sze rz a ją  się  
w tak i sam  sposób  na w szy s tk ie  to w a rz y ­
s tw a  akcy jne  i to w arzy stw a  kom an d y to w e  
na ak cje , bez różn icy  ich celów .

A rt. I I I .  R ozporządzen ia  a r t .  IV , lit. b. 
u staw y  z dn ia  10. lipca 1865 będą  z a s to s o ­
wano do  ty ch  istn ie jący ch  to w arzy stw , k tó ­
re  n a leży tośc i od akcy j w edług  d o ty c h c z a ­
sow ych  p o stan o w ień  u iśc ić  s ię  m ającyoh 
nie  z ap łac iły  jeszcze  z pow odu, iż ak c je  
je szcze  n ie  zo sta ły  w ydane, z tem  o g ra n i­
czeniem , że ca łk o w ita  sum a na leży tośei 
przez te  to w arzy stw a  u iścić  s ię  m ających  
n lo  m oże być w ym ierzona niżej k w o ty , 
k tó rab y  w ed ług  n in ie jszego  rozp o rząd zen ia  
p rz y p ad ła  na  w szy s tk ie  ra ty  ak cy jn e  od 
odnośnych to w arzy stw  śc iąg n ąć  s ię  m ające.

Lariack m. p.

K u r s  l w o w s k i ,
z d n ia  13. sty ezn ia .

D ukat h o len d ersk i . . .
D ukat ceiarsjc i . . . .  
M oskiew ski p ó łim p erja ł . 
M oskiew ski rubel s re b rn y . 
M oskiew ski rubel p ap ie ro w y
P rn sk i ta la r  k u r ......................
G alie , lis ty  zas t. w. a . |  
G alie , lis ty  zas t. m. k . l  -o 
G alicy j. ob lig . indem . . l S  §  
P o ty c z k a  narodow a . I o. 
A kcje ko lei żel. g a l. .1

D*j$ Ządajfl
w. a. w. a.
xł. 1 ct. zł. ct.

4 93 4 98
4 95 5 01
3 58 8 71
1 61 1 64
1 36 1 37
1 55 1 57

66 85 67 38
70 19 70 76
67 73 68 35
66 23 66 83

177.33 179 50

T e le g r a fo w a ły  kura w le d e ia k i,
z dn ia  19. s tyczn ia .

Oblig. d łu g u  p aó st. ■'>•/, aa  100 gl. m . k. 
P o życzka  na r. 1854 5’/ ,  za 100 g l. m. k .
L osy  z r. 1860 ....................................
A kcje  banu na r. za 1000 gl. . .

,  T o w arzy st. k red . na  200 gl 
L ondyn 10 fot. s z te r l in g ó w . . .
D u k a ty  c e sa rsk ie  sz tu k a  . . . .  
S reb ro  za 100 gl. w. a ......................

W . A.
zł. c.
63 25
66 70
84 95

758 00
151 80
104 65
>5 01

104 80

W ił-d c  ii 18 w ly c a u la .

5*/, M etalik i na  wal. austr.
„ P ożyczki na ró d . . . 
„ M etaliki n a  m. k . . . 
„ Obi. ind . niż. a u s tr . . 

» „ w ęg ie rsk ie  .
„ „ chor. i banac

„ „ ,  g a lic y jsk ie  .
„ „ „ buk o w iń sk ie .

.  ,  s ied m io g r. .

P o ż y c z k i  lo te ry jn e .
sy po ży czk i z r. 1839 . .

,  1854 . .
,  1860 . .
„ 1364 . .

„ sreb rnej z r . 1864 
z r. 1865

, k re d y to w e  . .
, k s . E s te rh a ze g o  
, k s . S a lm . . .
, h r. P a lfy .

ks. K lary  
.  h r. S t. G enois. . . .
„ m as ta  B udy  . . . .
„ k s . W in d iach g ra tz  . .
„ h r. W aldste in  . . . .
,  h r. K eg lev ich  . . . .
.  R udolfa  . . . . . .

A k s je  b a n k ó w  I p r z e m y s ł u .
B anku  naród , au s tf . . . . .

a n g lo -a n s tr .......................
Z ak ładu  k red y to w eg o  . . . 
K olei półn . F e rd y n a n d a  . .

g a licy jsk ie j. . .  . .
czerniow ieę z wpł. 50’/ ,  . .

K u r s a  s a g r a n ł e a n e .
(3 -m iesięczne).

A ugsb . 100 z łr.‘ n r. . . . .
F ra n k f. n . M . 100 . . . .
H am b. 100 m ark ..........................
L ondyn  100 I n t . ........................
Paryż  100 frank . . . . . .

W arszaw a |M. stynzn ln .
P ó łim p erja ły  . . . .  rubli 
L is ty  zas taw n e  111. ok . „

,  „ kupon . ,
A kcje ko l. żel. w ar.-w ied .

„ .  w a r .- b y d g . ,

P łacą
zł. c. zł. f c.
59 20 1 ? l ó
66 65 66 80
63 00 63 20
82 00 83 00
69 75 70 25
70 00 71 00
67 75 68 25
66 25 66 ,75
63 60 ł* 00

138 50
1

139,00
78 O0 78 '25
84 70 84 80
77 70 77 80
70 00 70 25
71 00 75 00

116 00 116 50
80 00 85 ,00
26 00 26 50
22 50 23 00
23 50 24 °fl23 50 2A 00
22 50 23, 00
15 50 16 0q
18 75 19 125
12 00 n 50
12 00 12 50

757 00 
72; 50 

151 |l i
158 
177)60 
53 OO

758
•73 60

m
w
177
54

00

;30
70
80
00

88
88
78

104
41

10
10
40
55
801

88
88
78

104
41

00
45
00
00
001

20
20
50

‘90
80

00
50
24
60
25

P aryż 18. s ty czn ia . .1 I I
R en ta  3 y , .................................... |  68^57| 00 00

P rz y je c h a l i  d o  L w o w a  4 n , IS . s ty ­
c z n ia . P p . (Jzarn iakow sk i Jó z e f  z Kipiz- 
czk i, B aw orow sk i T y t. z T arn o w a . S tan ek  
W acł. z Zędow ie, K ra jew sk i A dam  z Bó- 
b rk i, K ra jew sk i N ik. z C zech, K orostc iU k i 
W ład . z B ielaw y w ielk ie j, D u czy ń sk i Jn i. 
z Żukowa-

• -Ay
W y je c h a l i  z e  Lwowa d n ia  18. a ty -  

c a n ia . Pp. h r. B o rk o w sk i Sew . do Poni - 
kwy, b r. Ł oś A ug . do  B o rtk o w a , bar. F firls  
K ar. do  Ja ro s ła w ia , W iese r F ry d r .  i W ie- 
se r A lfr. do S tan is ław o w a, K a la id a  J a n  do 
B essa rab ii, C ień sk i B olesł. do  Tam arow ic, 
Donigiewic-z M arc. do K ut, M ilew ski K or. 
do M ełny, K a ty ń sk i -Stan. do  G rodow io .

OLEJEK JODOWY
p r/.c .z  J .  P e r s o n n e ,

r / .n  cc-rarską a k ad m ię  m edyczną  w P a r y ­
żu u/.nany.

P o d łu g  zdan ia  a k ad e m ic zn e g o  j e s t  ten
lej ek xz(>/łkit:tn lekarskim nieocenionej wartości,
ająi-ym w iększe  zale ty ,  niż  olej z t łuszczu 
ati  aliii-go in ię tusowcgo.  np. p rzec iw  wszel- 
iim s łabośc iom  *krofttlic2rą/m , nabrzm ien iu  
m  zolów, przeciw wrzodom , wolom, oraz kil 
zmocnieiiiu osób s la liowitego  t em p eram en -  
i: niemniej w jiocz.ątkacli cierpień płucowych, 
a cadmuniony z/t/ przymiot (syfiliz) ; w reszc ie  
rzc-ciw o s \ i ik o n i  i innym  s łabośc iom  sk ó r-  
vm i t. d. 1072 1—0

Olejek w yrobu  ]). P e rsonne  sprzedaję  
ą i j l k o  we flaszkach o śm io -g ran ia s ty cn ,  
osz.ąeycli na  sobie  jiicczeć i p o d p is  wyna- 
izu\ i g łówny skł ad u t r z y m u jąc eg o .

b l ć w n j  sk ład  w Paryżu  w aptece  Labe- 
o>ye i,'l;('iini|i. IW n ie  Bourlion Vil lenenve;

K r a k o u i i 1 w a p te k ac h  j>j>. B ru n o n a  Mi- 
z yńsk iogo  i Kedyka. w e  L w o w ie  w apte-  
acli pii. y.ygniiiiita R u k e ra  i Berlinera .

Powóz poczwórny
. w iedeński  B randm ajera .  j e s t  do 
sju zedail ia. I t l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  

u P o r t j e r a  w  b o ł e l u  Ż o r  in .  1076 2—3

Folwark  w  Busku.
W obw odzie  zlocz.owskiiu, rzeką  

Bug. w ob jętośc i  87 m orgów  g ru n tu  o rn e ­
go. w jednej  sz tuce ,  rowami o to czo n eg o ,  
z domem m ieszkalnym , sadem o b sz e rn y m  i 
budynkam i g o sp o d n rsk ie m i,  j e s t  do s p rz e ­
dania. Bliższa  w iadom ość  we L w ow ie ,  W 
dom u pod 1. ]70 k o lo  D om in ik an ó w ,  na 
d rug iem  p ię t rzę ,  gdz ie  d ru k a rn ia .  1062 2—3

FABRYKA
ŚWIEC WOSKOWYCH

Fryderyka Schubutha
polec.-: sw o je  w yroby  ja k o  to  : g r o m n ic e  
malowane od 25 cnt.  do 1 złr .  40 c n t . ; 
T r ó jc e  b i a ł e  po  2 zlr. do 2*/., m a lo w a n e  
1660 od 2 ‘/ i  do 3 złr .  2 - 3

EAD DES CORDILIfiBES
dy i ie row  podług  re cep ty  chińskie j.  Środek 
n iezawodny, uśm ierza jący  w jednej chwili  
n a jgw ałtow nie jszy  ł,ól zębów: uprzedza  p r ó ­
chnienie kości  i ws trzym uje  dalsze próchnie­
nie zębów, k tó re  psuć się  iiiż zaczę ły .  Cena 
buteleczki 3 i !_) franków.’ D os tać  można w 
Paryżu przy  ulicy Kivoli  Nr. 33, we L w ow ie  
w ap tece  / ,y g .  I l t i k e r n ,  dawniej T o m an k a .

(Jena fiaszee.zki 1 zir .  80 cent., za  o p a ­
kowanie  20 cnt.  1186 14—30

PB0BÓ21 TOffłBJTSIIE
N a w iosn ę b ieżącego  rokn w ypraw ią s ię  z  W iednia trzy podróże to w arzy- 

! , " •  • f g k ie ,  a m ianow icie: i07« i_ a»• ' y .iu  a  m ianow icie: 1079 i
Jeruzolimy, Petersburga i Ameryki północnej.

Programów dot) czących aoataó można pod adresem:
H enn Franz Tuvora, Redakteur in W ien , Stadt 

Neubad, Nr. 6  (W allnerstrasse),
gdzie s ię  udzielają ustnie i na zapytania listowne bliższe szczegóły.

G łó w n y  tk la d  p o w szech n ie  u lub ionych

PASTYLEK i MOHII
w p o łączen iu  z w y e iąg iem  słodow ym , sk u tk u jąc y ch  p rz ec iw  g ry p ie , ch ry p ce , k a ­

sz low i i w c ie rp ie n iac h  k a ts ra ln y ch , znajdu je  s ię  w

a p tece  A do lfa  B e r lin e r a  tee  Luiotcte.
C en a  p u d e łk a  38 cn t. w. a.

T ak ż e  d o stać  m o ż n a : 1080 1—6

OHROMATiaUE HONGROISE
p l y u  w ę g ie r s k i  d e  f a r b o w a n ia  w ło s ó w  I b r o d y  po  I  z f r .  5 0  r u t .  , rów nież
n ow ego  w ynalazku pomady,, k tóra  s k ó r y  n ie  p lam i, na w łosy  czarne, b ru n a tn e  i 

b lond . P u d e łk o  K osztuje w raz  z o p isem  sposobu  używ an ia  t  z lr .

Uwiadomienie.
Od dn ia  9. s ty c zn ia  r. b. R ep rez en ta c ja  

lw o w sk a  D y re k c ji T o w a rz y s tw a  w zaje ­
m nych ubezpieczeń od ogn ia  i od  g ra d u  w 
K rak o w ie , p o w ie rzy ła  mi a jen c ją  teg o ż  T o ­
w arzy s tw a  na p o w ia t ro h a ty ń sk i. Z aw iad a­
m ia jąc  o tem  s tro n y  in te reso w an e  , dom ie- 
szczam  u w a g ę : iż b ę d ę  p rzy jm o w ał u b ezp ie ­
czenia , oraz u d z ie la ł p o trzebnych  w yjaśn ień  
nie ty lk o  w H o n o ra tó w ce , ja k o  m iejscu  
m ojego  z am ie sz k a n ia , lecz tak że  w R o h a ty ­
nie , d o k ą d  w ow ym  celu  co śro d a  w k aż ­
dym  ty g o d n iu  zjeżdżać b ędę. 1045 2 —3

M aciej G o lasie  w e k i,
w łaśc ic ie l H o n o ra tó w k i.

D o b r a  i u b l t u
w obwodiie Riesiowskiui powie- 
ei« Przeworskim, miii oa kolei 
Keluuej, między wiosteeikami i 
dobrem! drogami są w mniejsiyeh 

parcelach do spriedailia.
U liższą  w ia d o m o ść  u d zie li w ła ś c i­

c ie l dóbr J ó z e f  D aron J a k u b o w sk i w  
Ź ukllp ie , tu d sież  p. ad w ok at ż b y s z e -  
w ak l w  H a cszo w le  I D r. A dam  N ora- 
w aki w e  L w o ir ie  pod  I. Stt3 p la c  Ma- 
r ja ek l. 1028 3 - 3

Rurki prseciw astmie aptekarza
L e v a s a e u r

leczą ry c h ło  i n iezaw odn ie  najuporczywsze 
astm y . — D o stać  m ożna w Paryżu u w yna­
lazcy  na u licy  de la  M onnaie 19, We Lwó- 
wie w ap tece  Z y g . R a k  era daw niej T ó- 
m anka. O m  2 z lr . w . a. 1183 11^,24

E L I X I R  PEPSI NY

pE* GKliM AU Ll 11 (’,•* : i a aj. . r .  ' bMir/ IJ

P ep sy n a  o trzy m u je  się  z żo ład k a  zw ie ­
rz ą t p rzeżu w ająo y ch ; s tanow i ona  so k  oa- 
•tryczny sp ra w u jąc y  traw ie n ie . R ozpuszczę  
na  w dobrem  w in ie  p o s ia d a  w ie lce  u ż y te ­
czne w łasnośc i Leczenia ro z liczn y ch  chorób 
żo łąd k a  i k iszek , « m iauow icie  tłaboici ga-
ztryeznyęh, hzrezów ioiądkowyeh, wymiotów po  je ­
dzen iu  lub w czasie  p o ży w an ia  pokarm ów  
wymwtow k o b ie t ciężarnych; odchodzema flegm y' 
odbijania, żółtaczki, j a k  rów nież, boleżei we 
fro6y i  krzyżów. W szelk ie  c U b o śc i żo ład k a  i 
k isz ek  pod  dzia łan iem  p e p sy n y  u s ta ją ’- s ta r  
cy i dzieci, o soby  na  w yzdrow ien iu  traw is  
z ła tw o śc ią  sp o ży te  p o k a rm y  p rz y  8n nem

Fikworniaj?Cein iał*niu te?° ŵ bornega
D o stać  m ożna we L w ow ie w an ten ach  

Z y gm unta  R u k e ra  i A . B e rlin e ra , w B ro ­
nach u F ra n z o sa .

n^A SY G N A C JE k a so w e
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han­

dlu i przemysłu we Lwowie.
k y t y m l .  *uatr. Z*kUdu kredytowego dla hąndlu i prtemyułu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do 12*/, przeć południem i od ó. do 5. popołudniu pieniądze aa asygnaejarat k aaow eaiL  które procent przynoszą, na ’ ’ 
lub na zleceuie (ordre) opiewają, n* innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu Bernie Peszcie 
dze i TryeKcie wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

dr. 100, dr. 500, dr. 1000.
imię
Pra-

Proceut wynosi: o4  aHygnacyj platnyeh na okaa (N L bt) . . . .
aa dw ndnlow em  w ypow ledaen lein  
-  ośm lo m

4 od sta

t % -*  «
Asygnacje kasowe Zakłada centralnego w  W iednia, tudzież Z akładów  filialnych w  B ern ie, P esacle, P r ad ar 

1 T ryeśeie , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k asa  F ilii L w ow sk iej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem ta zamówieniu i za strąceniem '/, od tysiąca prowizji.

Zakład nie r ę c z y  za rzetelność girów. 1081 l —t
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

V’ y daw cy D ra k  K o rn e la  P il le r


